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OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy Tub Jego wuejśe^
przed tekstem 4 0  kop. pierw szy i  20  kop. każdy n ą - 1

.fT w azy f  10 kop. na-» 
po <50 fc W  rubryce

stępmy raz, za  tekstem 20 k. pic

PISIO FSLITTCZN^SfOilCZHS i Ł1TISACI1Ł
fev

sfępny raz, z/.wiad. Żałobne na 41 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego nuejsce Irbc

B u m e p  p o j e d y ń s i y  B  k a j t .

Prenomerafe I ogłoszenia przyjmuj® K i s M ń u j h

Czas odnowić prenumeratę na kwart, li
.. Ola uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma, Sz. Sz. Prenumeratorowie zechcą łaskawie madesł&ć prenumeratę przsd d 1-ym kwietnia. =

T p a f m  A O c h S o t S s - s  P » t*eb o »» s - t #w » .
S  r t y s i w o  A«*ly®*ć«a O p e r o w y c h

Dziś dnia 16-po m arca pożegnalny w ystąp znakomitego dramatycznego 
soprana C E L E S T Y N Y  ISONISEGNSA, znanego dramatycznego tenora L . 
SiftlO W JEW A i znanego barytona C E Z A R A  !FORMEGł2l —  po raz
r<i>. rws/.y po w znowienia „ A ^ c y t e s k a 11.  Biorą udziat pp.: Celestyna
BonisegifTa, Starostina; pp.: Zinowjew, Formichi, Tarnowsk", Kaozenow.sk i, 
Szyci owski i inni. Początek o godzinie 7 i pól wieczorem. Bilety naby­
w ać można. 3643

Tusati* D r a m a t y c z n y *  8. Brykina.
r ^ r e i t e y a  A . Krw cajfi-alsy.-

H/iś w  piątek da 16 marca ostatnie pożegnalne przedstawienie W . Pe- 
tip-i ,A ]> lsp (koH w  4 ukt. Ech Rostanda. Role arcyfcsięeia wykona W . Pe- 
t‘pa. Początek o godzmie 8-ej wieczorem . Ud dn 26 marca zaczną sit; 
przedstawienia teat u artystycznego „ K m ia t u p * *  pod reżyseryą M Slro- 
'jewa. ____________ ‘ ____ 304 r

fP * tWIWt5s,r w ‘e^kie efektowne przedstawienie. O g U t f ł i  w ystęp
„ijiu i/i latających" pp. A i b e r t o .  Dwa o ldziały rozmai­

tych cyrkow ych  ,1 unie- t ^ n l b i  13-ty dzień ch-tropionatu zorgaiń- 
ió jv  w  3 od lzifale s w o i  a lf . zowanego przez F, Riicrticzewa. W al 
czą: ł) Decydująca w alka A li- A b d u ln  i /I s ła li (dwa ktlosy), 2) T o ­
m a s  <*ik Hffan i C s z a r n a  m a s k a ,  3) H a n o s z  C ii®  i T e e s k i  tt»- 
s u c ,  4l S a k » l« l* - " j  £ S ł a  r  oS an siłe , 51 P ię k n y  afliebadetu z dwoma 
J s lis ie jfe sw y m  i U s t t o .  Początek przedstawienia o godzinie 8 i pól
wiec-orr m. Walki o godzinie 10 i pół wiccz. 55^7

T e a t r 1 , .S o ł o w c o w a u . S»iglcs;r.y hiizisiS.
„Krzywe zwierciadła”W ) stepy Peters 

burskiego teatru

R e p e r tu a r  p ię c iu  pr^etSsław ień ii
W  poniedziałek du łó , wtorek 27 i piątek 30 marca; ■ ■ „ M f s p s a n l e .  
i t i a "  ilustrowana pow ieść w  5 oddziałach B. Uejera, 2) n lo  opiatv.
c J c  Kant. f c u r iy n y ”  scenu w  1 akcie N. Potiomkina, 3) „ T a n i e c  wt 
k o s t y u m ic P ' wykona N. Ikar, 4) „ G a j k a  baBscmi”  bar. B. i S. A  , 5' 
„ W y s t ę p  R y c z a ł o w a ”  sztuka w  2 akt. M ancewiłowa, muz. Erenburga. 
W środę d. 28 i czw artek 29 tnarca: 1) „ P i ę k n e  S a b in k i”  historyczny 
wypadek w 3 aktach L. Andrejew a, 2) „ C h u s t k a ,  ć o  n o s a  h a r o te o -  

szabl, dramat z życia arystokr. B. Grenrną, 3) „ C y t e r y  tieu p y  
F i a n c t t a ”  pantomina Milo, muzyka Big iw ja, .h „ R o m a n s e ' ’  wykona 
A. Abram lan, ,s) „ W a s y l  li!P#tsylicz p o g c id z s t”  w odew il w 1 akc. L. Ur 
w an cjw a. R eźyseryą N Jewremowa. Muzyczny oddział pod kierowni­
ctwem  W  Erenberga. S zczegóły  w  afiszach B lety na w szystkie przed­
stawienia można nabywać jutro, tylko w  teatrze od godziny 10— 3 po poł. 
i od 6 —0 w iec/. ” 1650

■ T e a tr  S d i i w ^ u w a» « « * « * » ■  9 0 « W W U W W 8BM .  I W ^ ^ r o lT a .
C.c (ł e a t a t n i e  p o ż e g n a l n e  p r z e d s t a w i e n i e )  w edług romati- 
sit Cz Dickensa n  „ B i r ł e r  P ic k « ii łt l!ł(2 gi akt), L. Tołstoja 2) 
l iK y w y  tru p * *  (6-ty óbr.), 3 ) A  Ostrowskiego „ S c a l o n e  p ie ­
n ią d zu * *  Q-ty akt) i 4) Jerzego B ielajew a plP a i s z a “  (4-ty akt) 
z e  n c p ł ł u d z i a ł c n i  c a ł e j  t r u p y .  Początek o godzinie 8 ej 
wieczorem . Ceny zwyczajne.

„PtP i e r w s z y  t e a t r 1 „ S i S i r a i a f t s t ®
( I n s t y t u c k a  J® 3 .  T e l e f o n  Aft 3 3 - 7 3 .) irp8

X X I c y k l .  3) f fS tr o n ic c S s a  ro itiss isw * *  żart w  t akcie Esterreicha, 
2) „ J ę z y k  r o s y js k i* *  parodya w  1 akcie Saszy Czarnego, 3 )" „ K lo ili(£ 
(B I s a k  a n d  w h it e )  grotesk w  1 ak. Gibszmana i PotiomKWa. Wyinjc/ne 
praw o wystawienia. 4) „ A n t r a k t  m u z y c z n y * * .  Podczas antraktów 
kinematograf. Początek o g. 7 w iecz. W edług seansów I o 7 ej, 11 o godz 
8 ej m. 15, III o g. 9 i pół. IV  o g. ro m. 45 wiecz. W ejście co pół 
g. Następ. X X II Cykl od poniedziałku d. 26 marCa.

Kabaret
Grand-Hotel

Urządzony na wzór 
z a g r a n i c z n y c h  
k a b a r e t ó w ,s t a je  się 
ulubionym zakątkim i 

miejscowej i przyjezdnej inteligent­
nej publiczności. 

Oryginalność i nieprzymuszona 
wesołość stanowią praw dziw ą silę 
r>, zvciągają.-'ą dla pragnących spę­
dzić w ieczór

przyje^e  i wesoło!
Sprzyja temu b r o z n a i e o r . ;  i 

p r z j f s w o ś i |  p r o g r a m .

M ię d iy  in n y m i p rzy jm u ją  u d z ia ł:
Salonowy humorysta, conierm cien

p. Frank,
Jeden z lepszych kom ików w irtuozów

Włod^m&rz Stiepnuj.

s.

L i c y a n A n d r z e j o w s k i
u c z e s t n i k  1 8 6 3  r .

P i. c i ę ż k i c h  c i e r p i e n ia c h  o p a t r z o n y  ś w i ę t y m i  S a k r a ­
m e n t a m i i m a / l  w e  ś r o d ę  w  n o c y ,  d n ia  14 m a r c a  r. b . [ 

w  N - jc w ie ,  p r z e ż y w s z y  l a t  7 0 .

Pogrzeb i  mieszkania przy ulicy K iriłow skiej Nr 64 na Padole 
odbędzie się dziś w  piątek dn. 16 m arca punktualnie o godzinie I 
z ! i po południu wprost na cmentarz kijowski, o Czem rodzeństwo 
zawiadamia przyjaciół zm arłego, prosząc o modlitwę za spokój 
Jego duszy. 2939

Znana lrancuska biseuse

™ » C 1 9  R£AX.
Fenomenalny śpiew ak imitator

T E S L A .
W ykonaw czyni rosyjskich romansów

p, Hodowska.
Polski duet, cieszący się dużem po­

wodzeniem w  W arszaw ie

Muzykalna psra ekscentryczna

=  6E L B 0N S .  =
Rosyjski charakterystyczny duet

=:Wołoszczenko. z =
C złow iek Orkiestra

T rr”  B®sid©MrK
Śpiew aczka amerykańska mulatka

M atti W iiks. 
We wtorki i piątki Walka kwiatów.

Nowa pieśń chóralna: OJ! PAN6E, PANIE!

Cena kulać;! 1,50. Stsły, gabinety i Isżs tepłatnis.

„lCorso‘(
K r e s ^ c z a l y k  M .  3 0 .  T c l e f ,  5 3 - i S .

Dziś cały czysty zysk zostanie prze­
znaczony na rzecz Rosyjskiego Ce­
sarskiego T-wa ratunku tonących. 5,

T e a t r
^ i n e m a
to g r a f

w z g l ę d u  n a  g w a t  o w m y  z w r o t
z u p e ł n e g o  a J r s a d z e n i a  n s ^ e g o  f i e l d u

I B  KRUGLIKOWA
jeździła drugi raz w tym sezonie do Paryża i pow róciw szy 12 go

m arca r. b. " 1646

Przywiozła astatn e sensa yjne nowości
Konfekcyi Damskiej

"I?!"*  KOSTYUMY, PALTOTY, SUKNIE
Kijów, Kresze/styk 19. T elef. 19-36. Winda. ■

w najlepsz. gatun­
ku własnego w yro­
bu Fąbr. Akc T  wa

Mi o h j w s k a  9,
Kosztorysy na żą­
danie —  bezpłatnie.

>5 to

lik 0.
Monsieur i. Chaumet
( A n c i e n  J o a i i l i e r  d u  R o i) .

Joatllier-Byoutier Orfevre La- 
pidaire 12 Place Vendflme a Pa- 
ris. A  1’honneur d’annoncer qu’il 
ouvre tne Exposition pendant 
toute 1’annće dans le Salon de 
Lecture du Grand-Hótel • De 1 
keure a 3 heures. 1550

S p o i ^ t i r e g  P a l ą c e
R o ller-S ca ttn g -R tn g . Mikołajowska W  [4 -  6

D z i ś  W y s t ę p
z n a k a m iiy c h  a n g ie ls k ic h  84

j e i d i c ć w  n a  w ro tk a c hTJtJO
Zarządzający J. N. J s rs iftw . Dyrekcya i .  G. S z o s z n ik o i

'  S. MflKOMASKI I
2  Kijów, ul. Prorezna 8, telefonM 2334, J

p o le c a  po c e n a c h  zn a c ;:n :e xn^żotrych

= Nasiona buraków pastewnych: =
Mamuty, Ekendorfy, Pólcukrowe. łefe

Nasiona marchwi pastewnej 6
Biała Zielonogłow a Olbrzym ia

N A S IO N A : K o n i c z y n y  c . i e ^ w o n e j ,  L u c e r n y ,  
E s p E r c e t y ,  T y m o t k i  i i n n y c h  t r a w ,  1587^)

Jł%& ^  A% żltfc m  ^  Jltllj, JW. Alfr. Aflfc Air A. .Oh, AW> A«5, .ilb.h" J  W -ą',v VcS> t.,>- h':‘ Ć,K .ąj;,# W;j? -.„Ś: -ą- 'h.M.rf 4*8̂
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Oia chorych na serce, nerwy :• żołądek

KAWA HAG
W Filii Warszawskiej Fabryki

„PLUTON" KSjów 
Mikołajowska 4.

360

chorób gardła, echa 
nosa I chirurgiczneLecznica

D " i .  Sznatoiiow skisoe
Kijów, W  Podwalna 2, tel. 16-0 329

p -r  W anda B orow ska vzaliia 26.
Chor. skór., wen. i syf. Przyjm. in  11 
i S-ó-*__________ ' 473

Or Czerniak ?l
Syf., won., HoC:opłc.(spcC. kur. atric. 
niets. pic.). Wszyat. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. rizz

Osa s p iK ta śs a t e  B g r ó d o m o o s f
i i  i pół dziesięcin przy tr Czer- 
niowcach podolskiej gub. Jampol- 
skiego p o w , nad rzeczką Muraszką. 
Dwa dumki, chata, budynki gospo­
darskie i duże lochy, sadzawka żary 
biona. S zczegóły sprzedaży można 
dowiedzieć się u Stefana Lipkow- 
skiego w W ołodyow cach, poczta 
C zerniow ce. *599

lorcp e t y t o p  do niż. klas posz. 
posady na wsi. Płoski- 
rów, „Reklam a". 1581

© ł y k a
gub. w ołyńskiej aę-t

P renztseratę i ogłoszenia do

„Dziers. Kijowskiogo4*
przyjm uje

p. i s ń i k  Rudkowski.

T-wo Fo*TJhcy Stud. Polskom 
Uniwersytetu Kijowskiego Biu­
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro­
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra­
cy, Proręzjja Nr 24 m. 4 od la  
do 2 pp. codziennie. 428

Kam ieniec-Podolski
Prenurstratę i ogłoszenia Jo

„Dziennika Kijowski
przyjmują: 353

p. P ru sinow ska (S K te i  fo to g ra fic y ? !/)  

i Księgarnia Polska

p. W ł.  W fn a rs k le g T .

L e g e n d a  
a  h i s t o r y a 1

Nikt może nic rzucił tyle przekleństw na 
współczesne dziejopisarstwo co Nitsche w swej 
rozprawie „O pożyteczności i szkodliwości hi- 
storyi dla życia" (*).

Zdaniem tego paradoksalnego myśliciela, 
bądać przeszłość godzi się tylko o tyle, o ile 
człowiek znajduje w niej podniety do czynu. 
Sama czysta wiedza historyczna, samo badanie 
prawdy przynieść może więcej szkody, niż po­
żytku.

Cóż ze znajomości mnóstwa dat, kiedy 
człowiek nie nab.era przez to duchowych sił 
a:e owszem, upad- na duchu? Cóż z przemą­
drych krytyk historycznych, kiedy człowiek 
z zasady pacty czy nowości dziejowej wynosi tyl­
ko niechęć do wszelkich wysiłków indywidual­
nych i drwić zaczyna z dogmatów— z dogmatów, 
tycn uudzicieli energii i czynu? Cóż z szpt.ania 
w starych pergaminach, kiedy człowiek przez 
pozaawame ubiegłych wieków zatraca własną 
indywidualność, żywiołowość uczucia, zdrowy 
instynkt i zaczyna uważać się tylko za mdrne 
go epigona dawnych wielkich pokoleń?

* ) Vom Nutzen u. Naehteil d tr  Historie fiir
das Leben 1874 (Um zeitgenhisse Betracblungen). 
Rozpraw a ta miała pierwotnie nosić tytuł: „Histo- 
rische Krankłifett*,

Wszak bistorya, to nauka, która każe pa­
miętać o tem, co było,— gdy tymczasem— kto 
chcc działać, powinien zapomnieć o przestro­
gach przeszłości i skupić całą swą wolę do 
działania na przyszłość. Kto będzie zawsze o- 
glądać się za tem, jak było, ten będzie wciąż 
niezdecydowany i niczego nie dokona Kto chce 
działać, ten musi wierzyć bezwzględnie i bez 
zastrzeżeń w wieczne prawdy i mieć pewne 
iluzye, wyrosłe z ukochania swego celu, iluzje, 
nie cierpiące zbyt jasnego światła badań dzie­
jowych.

Cóż nam z tego jasnego światła, cóż nam 
z czystej objtktywności?

Bezwzględność i sprawiedliwość sądu dzie- 
jopisarskirgo, chociażby w d .bi ej wierze za­
wyrokowanego, jest straszliwą cnotą, bo pod­
kopuje zawsze to, co żyje. „Itr Ricbten ist 
inimer V er nich ten*.

Nam nie trzeba wiedzieć, jak było, ale 
jak ma być! Nie pisać historyę, ale trzeba ro­
bić historyę! Nam trzeba bodźca do życia no­
wego i czynu, a nie trzeba nam takiej historyi, 
która osłabia wolę i, odwracając oczy od d z- 
siejszej walki życiowej, pozwala wygodnie za­
b a w i a ć  s:ę badaniem pergaminów pod hasłem 
„ f i a t  v e r  i t ł  s, p e r e a t  v i t a * .

Dzisiejszy wiek popadł w manię dziejo- 
pisarską, zarażony jest jakąś „histeryczną cho­
robą", cechuje go nadmiar bistoryzmu, gdyż 
ceni więcej pamiątki, niż życie. Wobec tego, 
Nitsche rzuca anatbemę na dziejopisarstwo, po­
wołując się na słowa Goethego: „wszystko to,
co mnie jedynie tylko poucza, a do czynu nie 
pobudza i bezpośrednio nie ożywia —  jest mi 
znienawidzone".

Groza przejmie, gdy się widzi skutki tej 
choroby historycznej, jaka przesiąkła starą E u­
ropę. Przed oczyma naszemi stoi dziś pokolenie 
karłów „zblazowanych" i biernych, o poglądach 
wyłącznie retrospektywnych, pokolenie „anty- 
kwaryuszy* i grabarzy, którzy wiedzą tylko, że 
ąą potomkami, ale nie zdołają już zostać przod­
kami.

Te okropne skutki dziejopisarstwa znać 
przedewszystkiem na młodzieży. History a pod 
cisfa wszelkie marzenia młodości, podkopuje 
wszelkie jej najświętsze porywy do bohaterstwa, 
przydusza wszelki jej polot ku wzniosłości i na­
pawa ją taką ironią, że niedługo patrzeć, a 
sprawdzi się przepowiednia Hezyoda o czasach, 
w których rodzić się będą dzieci z siwym wło­
sem i stworzą pokolenie starcze i przedwcze 
śnie zwiędłe, pokolenie, które wyniszczy Zeus 
piorunami z oblicza ziemi.

lak  twierdzi Nitsche. —  Po wysłuchaniu 
takiego kazania, czekamy, cóż Nitsche zapropo­
nuje młodzieży zamiast tej wyklętej historyi. 
Cisnęła się na usta i prosiła sama przez się —  
oczywiście legenda, gdyż ona najzupełniej spel- 
nić by mogła wszelkie postu’aty Nitschego —  
gdyż ona nie bada prawdy, ale za to budzi 
wiarę i pobudza do czynu, do naśladownictwa 
i podnosi moralnie człowieka. Choć Nitsche nie 
dochodzi do tego ostatecznego a lc-gicznego 
wniosku i nie wypowiada tego ostatniego sło­
wa, tego słowa „legenda", to jednak legenda 
sama przez s.ę, w świetle jego paradoksów 1 na 
tle tak napiętnowanej historyi, gotowa w na­
szych oczach nabrać pewnej wyższości nad hi- 
storyą.

Daleko dobitniej zestawił legendę z hi-

storyą nasz wiesz/z Adam Mickiewicz, który, 
zastanawiając się nad wyższością, czy niższo­
ścią jednej, czy drugiej, dochodzi w końcu do 
apologii legendy. Zdaniem poety, zupełnie nie­
słusznie traktuje się historyę kądzieluą z lekce­
ważącym uśmiechem, gdyż właściwie niema ani 
tak wielkiego kontrastu, ani tak głębokiej ró­
żnicy między legendą a histeryą.

„Cóż są gminne d z ie je ? -p y ta  nasz w ieszcz— 
1’opiót, w  którym zaledw ie iskra praw dy tleje... 
Odgłos sław y, w iejący przez lat oceany,
Odbity o wypadki, o kłam stwa złamany,
Godzien śmiechu uczonych. Lecz nim się zaśm :eje, 
Niechaj pow ie uczony, Czem są w szystkie dzieje'1?

(Adam  Mickieuńcz: „Popas w  Upicie").

I w istocie, wieszcz nasz ma zupełną 
słuszność. Co prawda, na pierwszy rtut oka, 
legenda historyczna wydaje się przeciwień­
stwem historyi, wydaje się odgrodzoną od niej 
przepaścią niezgłębioną, przepaścią, którą już 
dojrzeli starożytni, kiedy mieli odmienne nazwy 
„fabuła* a „his to rys", pńdoę a \vąjZ A  jed­
nak i jedna i druga jest przecież niczera wię­
cej, tylko mniej, lub więcej udoinem opowiada­
niem o jakic-mś zdarzeniu historycznem. Główna 
różnica tkwi tylko w tem, że autorem dzieła 
historycznego jest jednostka, gdy twórcą legend 
jest masa. Można nawet powiedzieć, ze .m 
bardziej zbiorowym utworem iest legenda, itn 
większa grupa przykłada się do jej utworzenia, 
tem jest bardziej naturalna, bardziej szczera. 
To też sztuczną legendą nazywamy taką, gdy 
ją nie tworzy tłum samorodnie, ale podrzuci ją 
jednostka, lub bardzo drobna garstka.

Taką sztuczną legendą będzie np. legen 
da o rokoszu gliniańskim, utworzona naumyśl­
nie przez jakiegoś rokoszanina 1606, celem

podbecktania szlachty przeciw królowi. Tem 
nie mniej taka sztucznie utworzona przez his­
toryka legenda, w razie, gdy ją przyjmą za 
swoją i uznają masy ludowe, może stać się z 
czasem prawdziwa, jak np. legenda o Ltchu i 
Czechu, najprawdopodobniej skomponowana 
pierwotnie przez kronikarza w X IV  w., lub np. 
szwajcarska legenda o Wilhelmie Tellu, spisana 
dopiero w r. 1760 przez proboszcza w Bernie.

Z  drugiej strony, nieraz legenda ludowa 
dostaje się na karty historyi i przez długi czas 
bałamuci samych dziejopisarzy, uważających ją 
za niezbity fakt historyczny.

Różnica między legendą i historyą co do 
ich autorów nie jest tylko ilościowa, lecz jako­
ściowa. W  dziejopisarstwie bowiem zdaje nam 
sprawę z faktów dziejowych umysł wykwintny 
i krytyczny, a tam gmin ciemny i gruby.

Tu wyraża się uczony oględnie, cieniuje 
subtelnie, a sceptycyzm nauki trzyma na uwię­
zi jego sądy, gdy tam tłum ludu oddaje s» e  
myśli w rysach naiwnych, grubycb, dosadnych
i nie umiejąc utrzymać miary, albo zaraz wy­
nosi swego bohatera pod niebo, albo piętnuje 
go, przeklina i -depce. Prawdziwy uczony w y­
raża swój wyrok indywidualny bez względu 
na to, czy będzie się komu pqdobał, czy nie, 
gdy tymczasem wśród tłumu znajduje upodoba­
nie i wypływa na wierzch to zdanie, które jest 
najbardziej jaskrawe, najbardziej krańcowe. 
I stąd te wszystkie legendy tak się lubują w 
rysach nadludzkich, nieprawdopodobnych, ka­
rykaturalnych.

Kiedy historyą chce przedstawić ludzi, ja­
ko ludzi, legenda w nich widzi tylko,* albo bo­
haterów, albo nikczemników, albo świę^ch*
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albo przeklętych. D 5g legendy niema półto­
nów, dla legendy sam Napoleon jest za drob- 
nyj sam Nero jzamalo wyrafinowany, sam A ty- 
lla zamało dziki... Stąd, jeśli lud nasz pragnął 
pochwalić goącimwść, a potępić skąpstwo, to 
zaraz w legendzie przeciwstawia sobie takie do­
sadne dwa kontrasty, jak Piasta i Popiela. Je­
den z nich, choć ubożuchny „ oracz", jedaak 
chce rozdać wszystko, co ma, przygarnia na­
wet jakichś głodnych włóczęgów, wypędzonych 
precz od grodu przez niegościnnych dworzan 
ks. Popiela i, o cudo! nakarmił nietylko tych 
przybyszów, ale nawet samego władcę i co 
więcej —  ugościł nawet liczne rzesze, opusz­
czające zamek, w którym stały same „puste 
dzbany*.

A by całą tę gościnę Piasta uw;d:t:.ić, 
podkreśla lud tern więcej skąpstwo Popiela. 
W chodzi'tu właśnie owa gminna a gruba chęć 

wystawienia wszystkiego w jaknajjaskrawszych 
barwach, w owych tak ulubionych przez umysł 
pierwotny antytezach. Piast —  ideał, uwypu­
kli się wtedy dopiero, gdy go się zestawi z 
takim czarnym, piekielnym, potwornym typem 
niemiłoslerdzia, jakim jest nieubłagany skąpiec, 
Popiel, —  wtedy dopiero, gdy ubóstwo kmiot­
ka porówna się z bogactwem księcia! To też 
kredy za sutą gościnę na Piasta spływa błogo­
sławieństwo bogów, na Popiela przeciwnie, 
spada kara, i to właśnie taka kara, która z re­
guły spotykać miała przedewszystkiem ską­
pców !

Wedle bowiem wierzeń średniowiecznych : j  
nieba wszystkich nielitościwych skąpców kara­
ły w taki sposób, że z nagromadzonych p-zez 
nich, a bezużytecznie i zazdrośnie ukrywanych 
zapasów, wylęgały się... myszy i szczury i z ł - 

gryzaly owych nieużytych bogaczów. Trzeba 
przyznać, że ten lud kujawski, (któremu głów­
nie przypisują utworzenie legendy piastowskiej) 
obmyślił tę karę, tę nemezis bardzo logicznie 
i odtąd zresztą stosował taką samą receptę ka­
ry  bożej do wszystkich z reguły nielitościwych 
ludzi, gdyż w taki sam sposób kazał umierać 
następnie w innetn podaniu nielitościwemu 
księciu na Kujawach w XIII w., Mieczysła­
wowi **).

Wacław Sobieski
prof. uniw Jagiellońskiego,

P o r o z u m i e n i a  p o l s k o - c z e s k i e .
W  spraw ie 'porozumienia śląskiego zahraia 

głos „Gwiazdka Cieszyńska", najstarsze i niewąt­
pliw ie najkompetentniejsze pismo polskie na Ś ląs­
ku Zgadza się ona na zasadę, postawioną przez Cze­
chów: czego będą od nich żądać polacy dla siebie 
w  gminach czeskich, to mają dać również czechom 
w  gtnin-iCk polskich. Domaga się w ięc konsek­
wentnie, żeby R ychw ałd  przejął na koszt gminny 
obie tamtejsze prywatne szkoły czeskie, jeżeli czesi 
nawzajem  uczynią to samo w  sw ych  gminach z 
prynataem i polskiemu Natomiast nie mogą polacy 
ręczyć za przejęcie czeskich szkół w  Karwinie, 
Gruszow ie i W ięrzbicy, gdyż zarząd tych gmin nie 
spoczyw a w  r«.ku polskiem. W edług „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" do zgody polsko, czeskiej w  Cieszyń- 
skiem dojść musi, jeżeli sprawa słowiańska nie ma 
ponieść w ielkiej szkody. Silny niem iecki atak w 
sejmie śląskim na szkolnictwo polskie i czeskie 
musi każdem u otw orzyć oczy. Spór osłabia obie 
strony, a korzystają z niego tylko niem cy Rząd 
krajow y i państwowy postępuje z polakami i Cze­
chami zupełnie jednakc: w ydaje ich na łup niern- 
coni Dlatego K oło polskie i zjednoczony klub 
czeski pow innyby wspólnie zajm ować się kw estyą 
słow iańską na Śląsku. Solidarne postępowanie 
dwóch tak w ielkich klubów  parlam entarnych nie 
m ogłoby nie w yw rzeć  dobrego w p ływ u  na w alczą­
ce strony w  poszczególnych gminach śląskich. 
Uśm ierzenie sporu nie będzie w praw dzie przyjem- 
nem niejednemu z lokalnych przyw ódców  walki w  
Cieszyńskiem, ale koniecznie trzeba pogodzić się 
nawet ze zdaniem d-ra Kram arza, który podczas 
Czesko polskiej koaferencyi w  parlam encie— przed 
dwom a już la ty -p o w ied zia ł, że spraw a słowiańska 
nic nie ucierpi, chociażby w  najgorszym razie pięć 
lub Sześć polskich czy czeskich gmin w  Cieszyńskiem 
przeszło z rąk jednego do drugiego narodu. Ani 
czesi, ani polacy nie ponieśliby przez to w łaściw ie 
straty. Kończąc sw e uwagi, (podaje „Gwiazdka 
Cieszyńska'1 do 'wiadomości, że polacy śląscy wy- 
C.ą&niętą przez radę narodową Czeską rękę do 
zgody przyjm ują i, o ile to od nich zależy, przy­
czynią się, żeby porozumienie stało się faktem jak 
najprędzej.

Prasa czeska skrzętnie zanotowała ten głos 
polski, uważając go za zapowiedź końca bezow oc­
nej w alki.

B e r lin , 2 5  m arca-

W  berlińskim „Tagu* ukazał się znowu 
duży artykuł w sprawie ewentualnego założenia 
uniwersytetu niemieckiego na kresach wschod­
nich Tym  razem zabrał głos znany przywód 
ca bakatystów, Ryszad Witting, b. nadbunmstrz 
miasta Poznania.

Polemizuje on przedewszystkiem z profe­
sorem Wolffem, który niedawno domagał się 
utworzenia uniwersytetu w Poznaniu, przyczem 
docentami mieliby być sami niemcy i słucha­
czami także sami niemcy.

W itting uważa plan uniwersytetu, pocho­
dzący podobno oci naczelnego prezesa Sehwartz- 
kopia, za rzecz najniebezpieczniejszą. C  ile 
wolne państwu osiedlać na zakupionej przez 
siebie ziemi kolonistów wyłącznie niemieckich, 
o tyie nie mogłoby ono sobie pozwolić na 
zamknięcie bram uniwersytetu przed synami i

*) Takiej samej kar.-.e podlega w edle innej 
lęg&.ndy średniowiecznej, pewien niem iłosierny ar 
Cyoiakup mogunCki Hallon II, któregojm yssy zagry­
zają za to, i i  w -zy itk ich  żebraków  w  swej dyece- 
zyi kazał spalić.

**) Długosz. Książe ten n ra! biednym sio 
ratom i  w dow om  zagrabić w iele sztuk bydła i zu 
karę za to z m ięsa przyrządzonego z tych właśnie 
pobranych krów , w yskoczyły  m yszy i zagryzły  go 
na śmierć.

córkami obywateli miasta, v. ktćrem znajduje 
sic ów uniwersytet. W y w o ła ło b y  to bowiem 
niechęć caiego świata cywilizowanego. Przy 
ograniczeniach, jakie proponuje profesor Wolff, 
uniwersytet poznański byłby raczej koszarami, 
niż wyższą uczelnią... Poza tern, rozgoryczało­
by to tylko i drażniło, a korzyść dla niemczy- 
zny równałaby się zeru.

„Gd^ jeszcze —  p’sze 'Witting —  żaden 
człowiek nie myślał o tem, aby kresy wschod­
nie popierać w kierunku ekonomicznym i kul­
turalnym i gdy nawet rząd uważał podobne 
plany za zwykłą fantazyę, wledy rozpocząłem 
kampanię wcale nie łatwa, naprzód sme zupę! 
nie a potem już nie sam. Wkrótce stanął obok 
mnie świetny pomocnik, obdarzony niezwykłą 
silą : mądrością, Henryk Tiedemann z Jeziorek, 
twórca i przywódca „Towarzystwa kresów 
wschodnich". Ramię obop ramienia walczyliś 
iny lata csłe o nasze idee i udało się nam w 
końcu przezwyciężyć indolencję, bierność i o- 
pór laików, aż wreszcie pomiędzy 1898 a 19 2 
stworzono wszystkie finansowe i administra­
cyjne fundamenty pod Akademię, Muzeum, Bi­
bliotekę cesarze Wilhelma, Instytut hygieniczny 
i wiele innych rzeczy, tak w Poznaniu jak i w 
inoycn miastach kresowych. Nie opowiadam, 
tego z próżności, lecz chcę ty!ko dowieść, że 
jestem więcej, n;ż ktokolwiek inny, uprawniony 
do interpretowania poznańskiej polityki kultu­
ralnej, gdyż ja ją właściwie stworzyłem 1 bra­
łem udział w jej przeprowadzaniu. W  tej p o ­
lityce kulturalnej o uniwersytecie w Poznaniu 
nigdy mowy nie było, gdyż by!a ona prowa­
dzona przez p o l i t y k ó w  c z y n u ,  a nie 
przez d o k t r y n e r ó w .  Gny dzięki H enry­
kowi Tiedemancwi udało się pozyskać dia na­
szych idei Miąueia, tenże zdał wszystkie spra­
wy kulturalne n a Althoffz, z którym ro zp ra ­
wiałem o nich latami calem}; S tw o rzen ie  Aka­
demii dawało już powód do p ew n ych  wątpli­
wości, a A lth o ff odrz-jcd stanowczo —  zupeł­
nie zresztą słusznie —  moi projek t p rzen iesie­
nia ewangęlicko-teologiczcego fakultetu do Po­
znania, przez co chciałem  stworzyć z Poznania 
„protestancki Miiaster“ .

Mojem zdaniem— pisze dalej W itting— każ­
da polityka kresowa jest przedewszystkiem po­
lityką kolcnizacyjną Gennanizcwanie przez 
instytuty wychowawcze— to utopia! Tylko chłop 
niemiecki potrafi ochronić niemieckość przed 
falą słowiańską. Dlatego też polityka kresów 
wschodnich powinna starać się przede wszy ot- 
kiem o włościanina niemieckiego i o podtrzy­
manie w miastach kresowych inteligencji nie­
mieckiej.

„W ogóle uważam zwiększenie liczby uni­
wersytetów za rzecz niedobrą, do Berlina będą 
tak, czy owak pielgrzymowały tysiące studen­
tów, a każdy nowy uniwersytet musi szkodzić 
Istniejącym już pomniejszym uczelniom, mają­
cym od lat wielu wybitne znaczenie. Studenci 
z Prus Zachodnich mają Królewiec i Giyfię, 
pozaańczycy— W rocław i Berlin. Kto, jak kto, 
ule właśnie pozaańczycy powinni wydostawać 
się bodaj na pewien czas ze swej ciasnej oj­
czyzny, powinni poznać nowych ludzi, nowe 
obyczaje i nowe stosunki, a przedewszystkiem 
wyswobodzić się z pewnych przesądów, będą­
cych właści kością niemców kresowych.

„Cóż to za okropna myśl starać się przy­
ciągać do uniwersytetu poznańskiego synów 
niższych urzędników i drobnomieszczan przy 
pomocy stypendyów, gratisowego jedzenia i 
różnych udogodnień! Czyż mało jeszcze w na­
szej ojczyźnie wykształconego proletaryatu? Dla 
rzeczywiście uzdolnionych zawsze znajdą się 
środki na naukę, ale tych można posyłać do 
Jeny, Mamurga, Giessen, Gryki, lub Rostoku, 
aby poznali całą ojczyznę, odetchnęli świeżem 
powietrzem i powrócili do swych stron wzbo­
gaceni w wiedzę.

„Gdyby zgodzono się na propozyeyę prof. 
Wolffa, i na uniwersytet poznański dopuszczono 
tylko studentów niemieckich, to w krótkim cza­
sie zobaczylibyśmy w Poznaniu sceny, wobec 
których awantury na prhskjm Graoenie są dzie­
cinną igraszką. .Znaczna większość biedniej­
szej ludności Poznania jest polską i nie cierpi 
nicmców, a student niemiecki, który ośmieliłby 
się nosić swą barwę po ulicach Poznania, 
mógłby się na swojej skórze o tem przekor ad 
Czyż studyowanie w Poznaniu mogłoby mieć 
jakiś sens, gdyby studenci nasi musieii co dola 
walczyć o swą narodowość? Burzyłoby się w. 
prasie i parlamentach, nietylko niemieckich, tak 
długo, aż wreszcie musianoby dopuścić studen­
tów polskich. Z a polakami z zaboru pruskiego, 
przyszliby ich rodacy z Austryi, a Poznań stał­
by się centralnym ogniskiem niepokojów".

W  końcu swego artykułu zaznacza Wit- 
ting, iż jeżeli rząd posiada za dużo pieniędzy 
na cele wychowawcze, to niech je lepiej zużyje 
na popieranie niemczyzny na kresach i niech 
przedewszystkiem pozwoli komisyi kolonizacyj- 
nei pracować należycie, ale o uniwersytecie w 
Poznaniu niech nie myśli, bo na taki ekspery­
ment szkoda czasu 1 pieniędzy.

Cz.
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Regestracya katolików.
«i j

Wskutek podniesienia przez jednego z 
gubernatorów kwestyi, a mianowicie: 1) czy
księża rzymsko katoliccy mają prawo chować 
zwłoki osób, które przeszły na katolicyzm 
wbrew p. 2 ukazu o tolerancyi i zmarły przed 
dojściem do pełnoletności i 2) jak należy zapi­
sywać do ksiąg, to jest jako prawosławnego, 
czy rzymsko-katolickiego wyznania, nowonaro­
dzone dzieci tych małżonków, którzy przeszli 
ua katolicyzm zaraz po ogłoszeniu Najwyższe­
go ukazu o tolerancyi, lecz nie wypełnili for­
malności rejestracyi zmiany wyzaania, zgodnie 
z cyrkułarzem ministerstwa spraw wewnętrz­
nych z d. iS  sierpnia st. st. 1905 roku Nr. 
4,628 i w księgach ludności są jeszcze zapi­
sani jako prawosławni— m uster spraw wew­
nętrznych, sekretarz stanu Stołypin, w odez­
wie z d. 25 stycznia st. s 19x1 roku Nr. 788 
wyjaśnił, że podstawą do określenia przez pań­
stwo przynależności wyznaniowej tej, lub innej 
osoby powinny być właściwe dokumenty. Pr ży ­
tem, jeżeli te dokumenty wydane zostały nie­
zgodnie z prawem, to winnych należy w ten 
lub inny sposób pociągać do odpowiedzial­
ności.

W  tych wypadkach, gdy instytucye rzą 
dowe posiadają dokumentalne dowody faktu 
przynależności do kościoła rzymsko-katolickiego 
danych osób, dla jakichbądź powodów jeszcze 
niezarejestrowanycb, oraz gdy wobec tego fakt 
przynależności nie ulega żadnej wątpliwości, 
wówczas nie zachodzi żadna potrzeba zakazy­
wać dalszego wykonywania dla takich osób 
ohi ędów (w tej liczbie i pogrzebów), oraz u- 
Gzidanla sakramentów podług obrządku rzym­

sko-katolickiego. Kodeks karny (ait. 93) nakła­
da kary za udzielanie sakramentów i wykony­
wanie obrzędów przez duchowieństwo innych 
wyznań chrześcijańskich jedynie nad osobami 
istotnie (zawiedomo) prawoslawnemi.

Nieletni zaś, którzy chociażby nawet 
wbrew p. 2 ukazu o tolerancyi, przyjęli kato­
licyzm, są poniekąd osobami, co już przeszły na 
katolicyzm, a więc nie mogą nadal być uwa 
żane za istotnie prawosławnych. Jeżeli również 
fakt przejścia rodziców prawosławnych na ka 
tolicyzm nie budzi jakichkolwiek wątpliwości i 
chrzest ich nowonarodzonych dzieci podług ob­
rządku rzymsko katolickiego jęst stwierdzony 
dokumentami urzędowymi, to wówczas niema 
podstawy do zapisywania takich dzieci w księ­
gach ludności, jako prawosławnych, z tego 
tylko powodu, że rodzice nie wypełnili wyma­
gań cyrkularza z d. 18 sierpnia 1905 roku.

Przy stosowaniu powyższych wyjaś ńeń 
ma być zachowana staranna oględność, ażeby 
nie dopuścić do obejścia przepisów, ustano­
wionych w cyrkularzu ministra spraw w ew ­
nętrznych z d. i 3 sierpnia 1905 roku Nr. 
4,628, w celu uznania przez instytucye rządo­
we za katolików takich osób, które pozostały 
prawoslawnemi.

jO ą a n p n ia  dla żydów,
Nasz korespondent petersburski donosił 

już telegraficznie o decyzyi senatu w sprawie 
stosowania do pomocników adwokatów przy­
sięgłych takich samych ograniczeń jakie się 
stosują pod względem wyznaniowym do adwo­
katów przysięgłych, innemi słowy— wprowadzę 
nia ograniczeń procentowych dla pomocników 
adwokatów żydów.

Interesujące szczegóły tego posiedzenia 
senatu znajdujemy w ostatnicm „Ruskiem Sło­
wie*. Niektórzy senatorowie wypowiadali się 
na posiedzeniu senatu przeciwko wprowadzeniu 
ograniczeń, motywując swe stanowisko tem, iż 
ograniczenia stosowane do adwokatów przy 
sięglych są z istoty swej prawem wyjątkowem 
i jako takie nie powinny podlegać wykładni 
rozciągłej. Jeżeli zaś z jakichkolwiek względów 
nasuwa się potrzeba zastosowania ograniczeń 
do pomocników, należy je przeprowadzić w 
drodze prawodawczej.

Podczas rozprawy nad tą kwestyą wyru 
kia także sprawa określenia samego pojęcia 
„pomocnik adwokata*. Niektórzy senatorowie 
uważali, że pomocników adwokatów przysię­
głych należy traktować na równi z adwokata­
mi prywatnymi. Dawne prawa odróżniały adwo 
katów przysięgłych od ich pomocników, a z 
chwilą wydania prawa o adwokatach prywat 
nych do tej kategoryi powinni być zaliczeni 
wszyscy adwokaci nieprzysięgli. Inni senatoro­
wie obstawali przy odmiennem zdaniu; pomoc­
nik adwokata jest pomocnikiem i dosłownie, 
i w przenośni, a stając się z czasem przyślę 
glym różni się zupełnie od kstegoryi adwoka­
tów prywatnych.

Referent, senator Zmirlow, pogodził obie 
strony w ten sposób, iż zaznaczył, że brak do­
kładnego określenia pojęcia „pomocnik adwo­
kata* nie wpływa na rozstrzygnięcie omawia 
nej kwestyi. Ograniczenia procentowe istnieją 
i dla adwokatów przysięgłych, i dla adwoka­
tów prywatnych, należy więc je zastosować 1 
do pomocników adwokatów.

W  głosowaniu 32 głosami przeciwko 1 1  
uchwalono wniosek ograniczenia, przyczem 
przyjęcie żydów w poczet pomocników adwoka­
tów uzależniono od każdorazowego pozwolenia 
ministra sprawiedliwości.

Pragnieniom, więc p. Szczegłowitowa sta­
ło się zadość.

(Z -igm i od Horrspo?t<Ssntiw\.

—  Sprawa prasowa W  dniu 9 kwietnia w 
w ydziale karnym  kam ienieckiego sądu okręgow ego 
rozpatrywana będzie spraw a wytoczona przez pro­
boszcza miasteczka Zbrzyża paw . kam ienieckiego 
ks. P. Wi.eliku przeciw  duchownemu p raw osław n e­
mu Młotkowskiemu z artyk. 1,535 kodeksu karnego 
(o potwarz w  druku) za list nmiaszezony przi-z 
duch. M łotkowskiego w  „Podolii", w  którym  to li­
ście autor dopuścił się świadomie fałszyw ych  oskar­
żeń ks. W ielika, narażających honor i dobre imię 
tego ostatniego na szwanK.

—  Nowa cukrownia Została już zatw ierdzo­
na ustawa T ow arzystw a akcyjnego nowej cukrowni 
i rafineryi zakładanej w  Jampolu na W ołyniu. F u n ­
dusz zakładow y ma wynosić 8ęo tys. rb.

—  Wykopalisko, w  pobliżu miasteczka Ru- 
żyaa pow. skw irskiego wykopano skarb składający 
się ze starożytnych cennych naczyń.

—  Licytacye gruntów włościańskich. W sku 
tek zalegania w  wyriłataeh procentów 1 rat zwrotu 
pożyczek filia podolska włościańskiego banku ziem ­
skiego w y stawiła na sprzedaż z licytacyi kilkaset 
włościańskich posiadłości ziemskich, przeważnie 
niewielkich futorów. W idocznie nadmierne u ła­
twianie przez bank włościański nabywania gruntów, 
pow ołało do życia dużo nieżywotnych i rneopłaca- 
jących się jednostek gospodarczych. Dnia 15 m ar­
ca odbyła się taką łicytacya w  Kamieńcu przy 
niestoickim zarządzie gminnym (pcw. Laickiego;, 
oraz przy lityńskim i płoskirowskim  powiatowych 
zarządach policyjoycb; dziś odbędzie się takaż licy 
tacya przy hajsyńskim powiatowym  zarządzie p o ­
licyjnym.

—  Nowe pismo. V7  Humaniu ma podobno 
być w ydaw ane drugie pismo codzienne p. t. „juge- 
Zapad."

—  Agitacyr, emigracyjna. Korespondent „zi- 
zni W ołym " donosi z Krasnopola pow. żytom ier­
skiego, iż w  miasteczku tem i okolicy zaczęła stra­
sznie się szerzyć agitacya na rzećz em igracyi do 
Am eryki, Ogniskiem tej agitacyi ma podobno być 
m iasteczko Sałnica na Podolu. W ielu włościan za ­
prząta sobie g ło w ę wyjazdem do Am eryki.

—  Domy szpitalne W  pow iecie lityńskim 
w e wsiach Owsianiki i Terespol ma być w krótce 
rozpeeręta budów? gm achów  dla otwieranych w 
tyca w siach szpitali ziemskich.

—  Mnich Inocenty. Mnich m orasteru bałckie- 
go Inocenty, skazany przez synod na zesłanie do 
monasteru w  gub. ołonieckiej uzyskał pozwolenie 
na zabawienie przez 5 dni w  Bałcie, zanim w yjedzie 
r,a miejsce zesłania. K iedy Inocenty przyjechał do 
Bałty, zaczęli schodzić się gromadnie do monasteru 
pątnicy. V/ ciągu 2 pierw szych dni przybyło do 
Bałty, jak donoszą „Pud. Izw .“, koło 10,000 pątni­
ków) przeważnie m ołdawanów. Na stacyach kole­
jow ych. przez które pątnicy podążali do Bałty, ze­
brały  się takie tłumy, że na jednej z nieb, miano­
w icie na stacyi Borszczi nie obeszło się bez k ata­
strofy. Na stacyę zjechało koło joo  pątników. K ie­
dy jeszcze nie zdążyli oni odejść z dworca, przeje­
chał kuryer odeski, który w padł na grom adkę pą­
tników. Trzej pątnicy nie zdążyli w czas zejść z to ­
ru. W  rezultacie 50-letni F. Koszniczek i Sj-letai 
fgn. Bryncza zostali zabici na miejscu, trzeci zaś 
J. Bobin ma odciętą lew ą rękę.

W  celu zachowania popularności, jaką cieszy 
się inocenty wśród m ołdawanów, opowiada on im. 
że został w ezw any do Petersburga, i że Cesarz 
przysłał mu na drogę 100 rb., w reszcie zapowiada 
szybki powrót.

- -  Zaburzenia w  wlezieniu. „Pod. Izw .“ do-

zabrać tego więźnia; aby go zaprow adiić do oso 
bnej celi, inny więzień stanął w  obronie to w a rzy ­
sza i chciał uderzyć dozorcę. Dozorca dobył r e w o l­
w eru i strzelił do tego więźnia raniąc go. W ięźn io­
w ie 4 cel wspólnych odpowiedzieli na to zajście 
ogłoszeniem strajku głodow ego. Podobno guber- 
nialny inspektor w ięzienny H alicki ma zjechać do 
M ohyiowa pod. w  celu zbadania spraw y na miejscu.

— Z ziemstwa skwirskiego Dnia 12 b. m. 
w  Skw irze odbyło się nadzwyczajne zgrom adzenie 
ziem stwa powiatowego, pod przewodnictwem  po 
w iatow ego m arszałka szlachty K. Iljaszenkt. D oko­
nano w yborów  na stanowisko prezesa pow iatow e­
go zarządu ziemskiego. Obrany został M. Szi- 
rokow.

LIST 00 BEDAKGYl!
O j p. W alerego Jozewskiego otrzymuje­

my pismo następująco:

Szanowny Panie Redaktorze!

Pamięci stuletniej rocznicy śmierci osta­
tniego Podkanclerzego Rzeczypospolitej Hugona 
Kołłątaja składam na ręce Szanownej Redakcyi 
trzy listy Podkanclerzego i kopertę z pieczęcią 
rodową Kołłątajów, ozdobioną koroną hrabiow­
ską. Listy pisane z Krakowa i Krzemieńca.

Uprzejmie proszę Szanowną Redsikcyę, aby 
drogą ogłoszenia w „Dzienniku" zostały spie­
niężone dającemu najwięcej, a osiągniętą sumę 
proszę przelać do kasy Tow. Dobroczynności 
z przeznaczeniem na wpisy dla kształcącej się 
młodzieży} którą tak serdeczną opieka i miło­
ścią niezapomniany w naszej historyi Podkan­
clerzy otaczał.

Racz przyjąć Szanowny Redaktorze zape­
wnienie szczerego szacunku

W a le ry  J o zew s'4 .

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k  

Dziś 16 (29) Siedm iu boi. „V. M. /’. 
jutro 17 (30) Józefa ż Arym atei W .

Wschód słońca t« g o ii .  5 m. 45. 
Zachód słońca, o godz, 6 »  2j. 
Długość duła godz, 12 m. 39,

29  nsaroca n s t .
Foku 1790 Traktat sojuszu między Pol­

ską a Prusami w Warszawie zawarty. W  arty­
kule 3 1 6  tego traktatu Prusy zobowiązały się 
pomagać Polsce w razie, gdyby ktokolwiek utsi- 
łowrł mieszać się do spraw polskich.

jakieś w ykroczenie na karcer. Kiedy dozorca chciał

—  S- p. Lu:yan Andrzejo*vski- Ciężki 
cios dotknął onegdaj przyjaciela naszego pisma 
czcigodnego p. Józefata Andrzojowskiego. Zmarł 
mu po długich cierpieniach brat ś. p. Lucyan 
Burza dziejowa r. 1863 ściągnęła go z lawy 
szkolnej Instytutu Puławskiego. Kiedy orzeszła 
burza 1 ustaiy indagacye, wprost z cytadeli 
powraca ś. p. Lucyau na lawę szkolną uni­
wersytetu warszawskiego. Długą pracę z po­
czątku na kolei, -później w rządzie gubernial- 
nyru, kończy w biurze swego brata.

Ciężka choroba trapiła go od lał paru. 
Śmierć była mu wyzwoleniem oć cierpień.

Niech mu ziemia lekką będzie.
—  0 prawa ć ‘a Instytutu. Dziś z rana

wyjechali do Petersburga dyrektor kijowskiego 
instytutu handlowego prof. Downar ZapolsLi 
oraz profesor instytutu Delaunay w celu poczy­
nienia starań o przyśpieszenie sprawy nadania 
praw rządowych dla instytutu kijowskiego.

—  Spór o nadzór nad kotłami. Z  po­
wodu wynikłego pomiędzy kijowskim ziemstwem 
guberniałnem i towarzystwem dozoru nad ko 
tłami parowymi sporu .0 prawo dozoru nad lo- 
komobilami, pracującemi w gospodarstwach 
rolnych, gu bernialny zarząd ziemski zwrócił się 
w tej sprawie do ministerstwa przemysłu 
i handlu.

Wczoraj w zarządzie ziemskim otrzymano 
decyzyę ministerstwa, nu mocy której dozór 
nad kotłami parowymi, funkcyonującymi w go­
spodarstwach rolnych, ma należeć wyłącznie do 
ziemstwa.

—  Zmiana rat’ aktora. Redaktor „W ia 
domości kijowskiego instytutu handlowego* 
A Rusów ustąpił z zajmowantgo stanowiska, 
które zostało powierzone prof. L Jasnopol- 
skienur.

—  Koleją podjazdowe. Wczoraj powró­
cili do Kijowa delegaci ziemstwa kijowskiego, 
którzy brali udział w naradach komisyi nowych 
kolei żelaznych nad projektami nowych kolei 
podjazdowych w gubernii kijowskiej. Komisya 
wypowiedziała się za budową następujących 
kolei; Krylowskiej od m. Nowogieorgiewska 
gub. chtrsońskiej do telegraficznego posterunku 
Braiłówka kolei Południowo-Zachodnich, długo 
ś:i około 23 wiorst; bogusławskiej od m- Bo­
gusław gub. kijowskiej do rozjazdu Karapysze 
kolei Poł.-Zacb., długości około 3 7  wiorst; cze- 
Lryńskiej od m. Czebryo.ia do stacyi Fuadu 
klejówka kolei Pol -Zach., długości okclo 37 
wiorst; linii Rokitno— Stawiszcze z odnogą do 
Taraszczy: Żuszków— Pohrebyszczo oraz Miro- 
nówka— Rzyszezów— Kijów, przez Żulany, Obu 
chów i Hsrmanówkę.

T a ostatnia linia będzie m;ala ważne zna­
czenie dla Kijowa, jako kolei pcdmiejsk&; oprócz 
tego stanowić ma ona początek oddawna już 
projektowanej liuii Kijów— Hutnsu5—.Odesa, po­
nieważ w przyszłości Heraaąnówka otrzyma po­
łączenie ze st. Rokitno i z odangą Rokuao—- 
Stawiszcze, która ma być przedłużona do Chry- 
stynówki, i w ten sposób otrzymamy prostą ko- 
munikacyę K ijów — Chrystynówka.

Ostateczna decyzya w sprawie budowy 
powyższych kolei podjazdowych zapadnie za ­
pewne w maju po rozpatrzeniu nrojektów w 2 
departamencie Rady Państwa O konccsye na 
budowę wskrzanycn linii ubiega się „Towarzy­
stwo budowy kolei podjazdowych* z inż. W  
Maksimowem na czele.

—  Odczyt Na odbywają-y-n się obecnie 
zjeździe inżynierów ziemskich gubernii kijow­
skiej prof. Dubellir wygłosi odczyt pod tytułem 
„O budowie dróg gruntowych według nowego 
sposobu (amerykańskiego)".

— Zawiaszenle widowisk. Gd soboty 
d. 17 do d. 25 marca włącznie są wzbronione 
wszelkie widowiska, przedstawienia teatralne 
i t. d.

—  BICIE  W IE R Z B Ą . W  związku i  prakty­
kowaną trad ycją  „bicia w ierz ią “ w d. 17 m arca 
wyznaczono oddziały połicyi konnej oraz pieszej, 
które będą ustawione na ulicach miasta. W szyscy  
siróże obowiązani są dyżurow ać przy bram ach od 
5 ^ . w ieczorem .

i Na m ocy specyslnego rozporządzenia pole-
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Cono polićyi niezwłocznie aresztować osoby, które 
będą się dopuszczać bicia w ierzbą.

—  E C H A  D R A M A T U  W  H O T E L U  „\V. NA- 
C YO N A LN ifM ". Pani M. po zaaresztowaniu ośw iad­
czyła  policyi, iż usiłowała zabić artystkę V., strze­
lała  jednak do niej w podrażnieniu. W czoraj, po 
odbytem badaniu sędzia śledczy w ypuścił M. na 
wolność.

—  P O D R ZU T E K . W. ław rze jakaś nieznana 
kobieta podrzuciła 3 letnią głuchoniem ą dziew czyn­
kę. Dziecko odesłano do przytułku

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu jY» 16 
przy szosie Brzeskiej usiłowa» odebrać sobie życie 
Konstanty P, W  ciężkim  stanie odwieziono go do 
szpitala.

— ZA G IN IO N A  D Z IE W C Z Y N K A . W  dniu 
10 ym m arca z mieszkania swojej ciotki Jakubow­
skiej (Mirna 20) zginęła 14 letnia Charitina Pawien- 
ko Sawenko. Dziewczynka ma sparaliżowaną praw ę 
połow ę ciała, w łosy krótko ostrzyżone i w yw iera 
wrażenie nieco nienormalnej. W  dzień zniknięcia 
ubrana b yła ona w  czerwoną spódniczkę, gra n ito ­
wą bluzkę i sukienne buciki. D ziew czynka jest 
pełną brunetką i ma bardzo duże oczy.

—  PO D  K O ŁAM I PO CIĄ G U . W czoraj z 
aana na stacyi K ijów  II tow arow y zabity został 
przez pociąg tow arow y 9*2 jakiś nieznany m ęż­
czyzna. Z w ło k i jego umieszczono w  kap licy kole- 
joi»/ej.

—  N A S! D O R O Ż K A R Z E . Na ul. Okrągło- 
Uniwersyteckiej pędzący dorożkarz Tarapenko w padł 
na przechodzącą 75 letnią Sanszikowę, która uległa 
złamaniu obojczyka i potłuczeniu Całego ciała. P o ­
gotow ie odwiozits ją do przytułku Sulim ow skiego.

—  K R A D Z IE Ż  PR ZE W O D N IK Ó W . U biegłej 
nocy na Bulwarze Bibikow skim  pom iędzy ulicam i 
Gimnazyalną a Nesterowską skradziono p rzew o dn i­
ki elektryczne,

—  G R A B IE Ż . Onegdaj wieczorem  na rogu 
Prozorowskiej i Tw erskiej trzech bandytów napadło 
na Grileniuka i odebrało mu portmonetkę 1  p ie­
niędzmi.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Nr. 30 przy ul. 
Aleksandrowskiej skradziono z m ieszkania Micbaj- 
łowskiej rzeczy wartości 320 rb. Spraw ca kradzieży 
były  służący Hajduk umknął.

2  mieszkania Studenta Jasirśkiego (Degtiarew- 
ska 4) skradziono 40 rb.

W  domu Nr. 7 przy szosie Radeckiej o k ra ­
dziono mieszkanie Teczkowskiej.

P rzy  zaułku Kreszezatyckim  Nr 2 okradziono 
Sapożnikową. Złodzieja Skorostyńskiego ujęto.

W  domu Nr. 50 przy ul. Funduklejowskiej z 
mieszkania Trusiew icza skradziono rozmaite rzeczy. 
Z łodziejkę służącą Tlrukunową zaaresztowano.

P rzy ul. Jarosławskiej Nr. 58, w  mieszkaniu 
Makarenkowej złapano na kradzieży W asiłenkową.

—  ŚM IERĆ PO D  CH LOROFORM EM . W  dniu 
14 ym m arca w  szpitalu K iryłow skim  zm arł przed 
o p ćra c w  zaehloroform owany chory na raka P. 
Krutoj.

—  Z A T R U C IE  R Y B Ą . P rzy ul. Michajłow- 
skiej Nr. 15 zatruła się rybą A . Mengotowa. U dzie­
lono jej pom ocy lekarskiej.

W  cyrkule starokijowskim  zachorow ała aresz­
towana za kradzież służąca Zagorodnaja. W e zw a ­
ny lekarz Pogotowia skonstatował u niej zatrucie 
rybą. W  ciężkim  stanie odwieziono ją  do szpitala 
Aleksandrow skiego.

—  Z A C Z A D Z E N I. W  domu Nr 30 przy ul. 
M eżigorskiej zaczadział Szew ezuk z trojgiem  m ało­
letnich dzieci. Pogotowie uratowało wszystkich.

—  O S Z U S T W O . W sklepie T -w a „Prow od- 
nik" przy KreSzCzatyku w ykryto Cały szereg nad­
użyć, popełnionych przez służącego w  sklepie, T o ­
m aszewskiego. T . obstaiował w  jednym  z zakła­
dów  graw erskich stempel, taki sam, jaki stawiano 
na aw izacyach na przekazy pocztow e przy w ysta ­
wianiu upoważnienia dla odbiorcy, w ykradał otrzy­
m ywane w  sklepie awizaCye, kiadł na nich stem­
pel, podpisywał się za zarządzającego sklepem  i 
otrzym yw ał tym sposobem pieniądze z poczty

Oszustwo to pozostałoby napew co przez Czas 
dłuższy nie zauważone, gdyby nie to, iż T . zaczął 
hulać, co zw róciło  na niego uw agę policyi. K iedy 
się zainteresowano, skąd pochodzą ow e pieniądze, 
osaustwo zostało w ykryte. Tom aszew skiego aresz­
towano.

—  UZBROJENI ZŁO D ZIEJE. Onegdaj do 
domu Ąś 4 przy ul. Monzstyrskiej wtargnęła bandu 
złodziei. Jeden z m ieszkańców domu kapitan Pri- 
chodkin, usłyszaw szy h*łas na korytarzu, w ybiegł 
ze sw ego pokoju i puścił się w  pogoń za złodzieja­
mi, którzy* uciekając w ystrzelili kilka razy z re­
w olw eru. W  rezultacie jednego z bandytów P. Ma- 
łutina ujęto. T ego samego dnia wieczorem kilku 
złodziei w yłam aw szy okno okradfo mieszkanie stu­
denta Zaborowskiego. Gdy złodzieje z kradzionem i 
rzeczami opuszczali mieszkanie, zostali zauważeni 
przez żołnierza W eszczinina i zarządzającego lo 
mem Czekotiaftskiego, ktćrzy puścili się za nimi w  
pogoń. Żadnego ze złoczyń ców  nie udało się ująć 
przyCzeca jeden z uciekających ranił Czekotiańskie- 
go nożem w rękę.

—  M ŁO D Y O S Z U S T , W  dniu 14-ym m arca 
do honorowego sędziego pokoju Saw ickiego (Okrą 
g ła  Uniwersytecka 7) przyszedł jakiś chłopak, któ­
ry się podaTza Sierotę A. Bogolubskiego uw oln io­
nego z powodu ubóstwa 1 i-go  m oskiewskiego k o r­
pusu kadetów, i okazał list z prośbą oraz apecyal- 
ne zaświadczenie ubóstwa podptSane przez kom i­
sarza cyrkułu starokijowskiego A Trudna Poaie- 
waż chłopak i jego listy nie w zbudzały zaufania, 
dano znać policyi, k tóia wyjaśniła, iż zaśw iadcze­
nie ubóstwa było fałszyw e. „Kadet" okazał się ' 
ią - letnim Punoińarenko, który zanomocą ruchomej 
drukarni ułożył stempel cyrk starokijowskiego, 
przyłożył go do listu i zaświadczenia i zaczął ■•b- 
chodzić domy prosząc o w sparcie. W edług słów  
P. dotychczas udało' mu się zebrać tylko 6 rb.

3iul&tyn X/{OJhskfel stacyi BIateoralogicznej.
Dnia 15 (28) m arca 1912 ?.

*• 1  *  » *• »
1 j r u ł  pw p«i, wfeC'.

Tcssp. p cw  wadi. Cel. 3,2 5,6 5,®
B fjfsw eti przy O w  s m . 739;6 738,4 737.8
Sw p. wiłg^iŁJŚCi vt proc 73 94 75
Kii?.i*zy!s.wiat.(ww.uaS.) Połd.« Połd.i A
Chmur. wedt. 10 Si. <sy*. 8 10 8
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od g. |  ej wIk®*
do 3 9-ej wio®*-

Kejw. temp. pow ietrze -w Ciągu deby . I0>6
N a jp J ń .isa .............................................  Ł9
Przeciętna tent. pow. w Ciągu doby 4 8
Wielo? przeć. ?eays. paw . w  ciągu daby- . a.a

Ogólny sLis pogody w Rosy i a rac* D* 
po Jutawid teSegfc<Mun g łó w n e g o  G ise rw sto ry u ®  
fizycznego:

O pady notowano na zachodzie, na północnym  
zachodzie, miejscami w  Contr urn, na północnym  
x. schodzie i południowym wschodzie. Tem peratura 
niższa oa normalnej miejscatn; na południowym  
zachodzie i ua skrajnym północnym  ząchodzie, 
w yższa— w  pozostałej R osyi.

Przew idyw ana pogoda na ci, 16 marCa: Cie­
pło w  w iększej części Rosyi, opady w  pasie p ó ł­
nocnym i na południowym  wschodzie, sucho na 
południowym zachodzie, zmiennie na zachodzie.

2 TEA1RU l MUZYKI
R a b a r e t  w  „ O g n iw ie*.

Kabaret, urządzony w  „O gniw ie" w e środę, 
zgrom adził spory zastęp publiczności. Na program  
złożyły  się wystąpienia p M. M iszewskiego, który 
sypał jak z rogu obfitości dowcipnymi w ierszyka­
mi, przeważnie w łasnego układu. Szczególnie p o­
dobały się publiczności „kaw ały", w yśm iew ające 
„rusycyzm y", popełniane przez kij&wian Huczne 
;,rawa zdobyw ał również p. W ilczkow ski za sw e  
kuplety na tematy aktualne.

T . Tokarska ze sw ym  wesołym  repertuarem  
i p. ./A -tan ce rk a  spraw iły  sym patyczne wrażenie.

Pozatem w ystępow ali z deklam acyą pp. W ro n ­
ek/, Łoziński i Mayer. Najbardziej artystyczną b y ­
ła d eklam acja p. W ronckiego.

O sobliwą atrakcyą było wystąpienie p W est- 
mana, zaw odow ego imitatora głosów  „ptaków i in ­
nych zwierząt".

Obowiązki gospodyń i gospodarzy petniła 
m łodzież szkolna. Bawiono się doskonale.
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Koncert Turcmjfisinego w  Warszawie:
O sukcesach warszaw skich znanego Kjj.ywo 

w i tak zaszczytnie pianisty p ] Turczyńskiego, pi- 
•37.e prof A . F el w  „K uryerze W arszawskim ".

|ak silne p. Józef Turczyński artyzmem od­
tw órczym  w yw arł wrażenie podczas pierw szego 
swego, przed kilku tygodniami, występu w  W arsza­
wie, o tern św iadczył fakt praw ie szczelnego zapeł­
nienia Filharmonii na wczorajszym  jego recitalu. 
Ź e  zaś i tym razem ogromne wzhieca! wrażenie, 
c tern ;n ów  św iadczyły entuzyastyczne oklaski, ja 
kiemi go obdarzano w  Ciągu Całego wieczoru.

Zapał to uspraw iedliw iony w  zupełności, 
ta lcdy bowiem  koryfeusz naszego świata m uzycz­
nego, pcza ogólnem, wszechslrormem przygotow a 
niem technicznem, specyalne posiada uzdolnienie 
do zajmującego, oryginalnego w  szczegółach w yko­
nywania danego utworu. Główną tu rolę, jak  sądzę, 
odgryw a wybitna jego iateligencys artystyczna, 
którą kierując się w praw nie, odróżnia w  tom pozy- 
cyi rzeczy  głów ne od podrzędnych. Żaden też po 
m ysi ktm pozytora, m elodyjny, harmoniczny, polifo­
niczny, czy tylko jakiś szczegół techniczny, w  grze 
p TurC zyi.skego nie ginie, lecz w  sw ojtm  miejscu, 
w  odpowieóniem  oświetleniu dynam izm em  uwyjtu- 
kla s ę̂ w yraziście, nie ginąc niepostrzeżenie w  fa­
lach dźw.ąków.

Uwidocznił# się ta w łaściw ość w utuozow ska 
p. T arczyńskiego głów nie w sonacie E-dur Beetho- 
von# (op 1091 1 utworach Chopina Jakkolwiek po­
siada ton ogromny', w  sonacie uwydatniał go tyle 
tylko, ile w ym agał nastrój tei lom pozycyi, kładąc 
przytem  n a e sk  na jasność interpretacyi, opracow a­
n y  P ° jubilerahu. a  jednak pdtwarzanej z uczuciem, 
oraz uwzględnieniem  wszystkich w łaściw ości stylo­
wych

Jeżeli dzielny wirtuoz wzbudzał zachw yty nie­
kłam ane w yborną interpretaCyą tej sonaty, oraz \va- 
rv#Cyi Liszta na temat z kantaty Ilacha „W einen- 
K lagen", to Chopinem wprost już czarow ał.

Na br.* I; .dobrych szopenistów narzekać nie ma­
my praw a (Paderewski, Śliwiński, Friedman, Micha­
łowski), niekiórzy z nićh w szakże grając nieśmier 
t Ine poem aty naszego mistrza, nie zapominają o 
sobie, a g łó w cie  o swojej sprawności technicznej, 
śtąd też pozw alają sobie czasem na szybsze, niżby 
należało, oktawy, pasaże, gamy, na sjląrej akcento 
w ane akordy i t, p. V/ wykonaniu Chopina przez 
p. T arczyńskiego tegc w szystkiego niema. Jest ty l­
ko C co run. W  baladzie F-dur przepysznie kolory- 
zownł imitacye, a w najburzliwszych pasażach n:e 
w j m knęła mu się ani jedna nutka z pod palców. 
W  mazurkach A-mol i Fis-mol uwydatniał w łaści­
w y  itr: smętek i wdzięk, nie zaś sentymentalność, 
obcą Chopinowi. W w alcu  As-dur znalazł sporo 
w ysoce interesujących szczegółów  polifonicznych, 
w  polonezie Fis mol wstrząsał nerwam i słuchaczów 
ioterpretacyą głęboko uczuciową, w  w yrazie dra­
m atycznym  silną niezmiernie. Jedno tylko miałbym 
tu do zarzuceni# p. Tnrczyńskiem u, mianowicie 
tempo Części pierwszej, które, jak sądzę, było tro 
cbę za prędkie; tempa części drugiej i tria  były 
w zorow e.

P rócz tego grał prześliczną serenadę i kuja­
w iaka Zaretnbskiego (z naszych pianistów tylko p. 
Turczyński i p. Familjerównrt wznawiają dzieła te ­
go znakomitego, niesłusznie lekcew ażonego kom po­
zytora), oraz utwory Paderew skiego i Raehmanino- 
w£, nie licząc w ielu dodatków nadprogram owych.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp. P aw eł Majgater, inży­

nier z Drużkówki; Fryderyk Hetman z Moskwy; 
W . Fluksman z Petersburga; Józef Pankiewicz z 
P etersburg?; Cecvlia Studzińska z Esaterynosławia; 
Helena Bec.fc.er z Ekatarynosłąjwia; Jerzy Rym bach, 
kupiec, z Odesy; Jan Dobrowolski z Petersburga; 
Aleksander W usiljew  z Charkowa; Aleksander 
R eiłew ski z Charkowa; Sam uel Chazanowski, kup., 
z Sum.

H otel ?  ranęois: pp. A w dijew  z Moskwy; K a­
tarzyna Brutis z Moskwy; Jadwiga W iniarska z g. 
cher-s ; Antoni WinCza z Zasp; Mikołaj Kulik z 
P loskii owa; Aleksander Kupfer z Petersburga; Na 
dzieją Moczarowa z Odesy; S Pisariew  z Sym fe­
ropola; Piotr P iercow iez z Połtawy,

Hotel Ermitnge: pp. Piotr r. der Briggen z 
Głuchowa; Kalikst I)uńi'n Kozicki, ob. z W ołodarki; 
Kazim ierz Dobrzański, lekarz z Humania; Michał 
Garfcawi-nko, pc.seł do Dumy, z Petersburga; Eu- 
geńiusż C zebfn, duchowny, z Kiszyniowa; B W ie ­
lecki nacz. 7., z gub poit.; B. Żytom ierski z Ro­
stowa n / D jJ in  Lryittout, dyr. bobr. c.

H otel Hładi/niitkci: pr Micho} Bielenskij,
adw. prz,, z P ctersb jrg z; M a w t W ychodcew a z 
R ylska; Antonina Szełachow a z Rylska; Michał Ż y- 
gućki, u rz , z gub. c lis r s ; Tam ara Abram ow icz z 
Żytom ierza; A lek sy  T rocyaa  z Nieżyna.

H otel fra n cu ski: pp. Maryan Stefanowicz, 
ickarz, z Odesy; B olesław  Smolski, ob., z P eters­
burga; I. Frenkiel, kup., z Petersburga; W alenty 
Prosin, wojażer, z Moskwy; Piotr W ojtkiew icz, 
admin. dubowiaz. e.; Dominik W ojtkiew icz, ob., z 
p. berdycz; J. Ende, woj., z Moskwy; W a cła w  U- 
ziembło, ob., z p. berdycz.; Jerzy Szaszkiew icz, ob , 
z gub. w o ł ; Konstanty Piradow, gener., z Nieżyna; 
Jerzy Seheideman. ob , z Nieżyna

Hotel UnirersoJ: pp. Mikołaj P isariew  z Za- 
rianska; Ludw ika Linkiew icz z Mozyrza; Stani- 
<ł*w Sadowski z Taraszczy; Mikołaj Tuczkow  z 
Biał. C.

Hotel Rosya: pp. Emil Szwajsgut, fa b r, ze 
Rzyszczowa; Mikołaj Eaterynicz; Jan Anichowski z 
Obuchowa; Eugeniusz G arbariew  z Radomyśla; Gra- 
cy łr . Ziem laCzkowski z Bugajówki; Benedykt Jało- 
cki, spraw., z Humania, Eugeniusz Piński z Putiwla.; 
E. W ierćhogladow ; W łodzim ierz Portnicki z B ia­
łej Cerkw i; Aleksander K rzyżanow ski z Mohylowa; 
M ary* Fortnicka z B. C.; G rzegorz Hiaszcnko z 
Zcłotonoszy;Sergiusz Szarojko,

C r i f l B Y ,

W  R edakcyi „Dii.cn. K ij.“ złożyli:
Na nejbledr.iejszych dzieci przy T w ie dobr.: 

p .M . pam ięci W andzi Carhńskiej-Piekarskiej, w 
dzień jej urodzin 13 m arca ■- rb.

Na T-WO dobroczynności, zamiast w izyt i p o ­
winszowali wielkanocnych: pp. Maryn i Auo-ui-
SokołowsCy 1 rb. —  E. i B. B sjkow scy 2 rb. — I.e- 
ontyna i Mikołaj Bagieńscy 3 rb.

B U H M M ł

T e le g r a m  j

(Od korb&pcrndemtóu własnych i l-'e
ter sbw  akie)).

Z pariamantu memidpltiego.

Berlin (AP). W  komisyi budżetowej parla­
mentu Rzeszy wiceminister .spraw zagranicznych, 
poruszywszy kwestyę przewrotu w Chinach, 
oznajmił, iż rząd niemieckijw zgadzając się w 
tern najzupełniej z innemi państwami, przestrze­
g a  zasady mennescania się W  razie koniecz­
nym rząd zgadza się na wspólne wystąpienie, 
będzie się natomiast sprzeciwiał wszelkiemu usi­
łowaniu cesarstwa chińskiego. Pod względem 
ekonomicznym powinna być również gwaranto­
wana polityka d-zwt otwartych. Deklaracja 
wiceministra zadowoliła komisję, która wyasy­
gnowała 660,000 marek na zwiększenie załóg 
mtmitckich w Chinach. Za wyasygnowaniem 
tej sumy glosowała również część socyalistów.

Bsrlin (A l’). Parlament przyjął w dwóch 
czytaniach projekt prawa o przedłużeniu buł­
garsko niemieckiego traktatu handlowego do 
*.9 *7, r

Z parlamentu austryackiego
'M edeń (APl. Izba posłów odrzuciła wnio- 

se î wzywający rząd do wniesienia projektu 
praw# o wprowadzeniu minimalnej płacy, przy­
jęła natomiast wniosek, wzywający rząd do jak* 
n sjfręd sz.go  wystąpienia z pośrednictwem w 
celu przci wania strajku górników

Ruch strajkowy.
(AP). W  Zsgiębiu węglcwem Czech 

półnęcayeh strajkuje 30,000 górników.

Londyn (AI>). Rezultaty glosowania górni 
ków wyjaśnione zostaną ostatecznie dn. 23 
marca. Związek górników postanowił nie mie­
szać się do głosowania.

Londyn (AP). Związek górników postano­
wił przed ustaleniem przez komitety okręgowe 
rozmiaru płacy minimalnej, zarządzić głosowanie 
powszechne nad kwestyą wznowienia pracy.

Londyn (AP). W  Aldersbott dwa pułki 
gotowe są do wyruszenia, w razie jeśli się 
okaże tego konieczność, do rejonu ogarniętego 
sti ajkiern.

Londyn (AP). Oddział piechoty wystąpił 
do W alii Północnej w celu obrony górników 
zamierzających przystąpić do pracy,

Podróż Wilhelma I?.
Korfu (AP). Da. 14 wieczorem przybył 

cesarz Wilhelm.

1 parlamentu angielskiego
Londyn (AP). W  izbie lordów sekretarz 

stanu do spraw Indyi Crew postawńł wniosek 
przystąpienia do drugiego czytania billu o za­
płacie minimalnej, przyczem wyraził nadzieję, 
że izba przyjmie projekt prawa bez zasadni­
czych zmian. Lord L.ar.sdowne oświadczył, że 
opozycya nie zamierza ani przeciwdziałać billo­
wi, ani wnosić jakichkolwiek poprawek.

Z Turcyi.
Konstantynopol (AP). Sułtan i następca 

tronu byli obecni na przeglądzie młodych ofi­
cerów, którzy ukończyli szkołę wojskową. Otrzy­
mało stopnie oficerskie 394 oficerów, w tej 
liczbie jeden grek, czterej ormianie i jeden ż<?d- 
Następny awaas odbędzie się w r. b. w czer­
w cu— wówczas otrzyma stopnie oficerskie oko­
ło 455 oficerów, w tej liczbie kilku chrześcijan.

Konstantynopol (AP). W  okręgu Laoga- 
so w wdajecie salonickim we wsi Ajwalik w y­
wiązało się starcie pomiędzy wyborcami a żan­
darmami i kilku wyborców zostało zabitych.

Wojna wJoska-łurscka.
Rtym (AP). „Tribuna* donosi, że w naj­

bliższym czasie spodziewane jest zajęcie pun­
któw strategicznych koło zatoki Bomba w Cy- 
renaice, która będzje podstawą dla przyszłych 
operacyi floty włoskiej na morzu Jigejskiem 
oraz we wschodniej części morza Śródziemnego.

Sprawy chińskie.
Cziflł (AP). Pogłoski o możebności rozru­

chów wśród żołnierzy wskutek niewypłacenia 
żołdu kursują w dalszym ciągu. Gubernator 
ogłosił publ czme o otrzymaniu pieniędzy na 
wypłatę

W Japonii.
Tokio ( AP). W  izbie niższej odczytana zo­

stała odpowiedź ministra n,a interpelację p spra­
wach chińskich. Odpowiedź zawiera następu­
jącą deklaracyę ministra: Rząd japoński, posia­
dając w Mandźuryi Południowej specyalne 
prawa i interesy, identyczne z prawami i inte­
resami Rosy! w Maudżuryi Północnej, stale 
komunikuje się z Rosyą w .sprawie obrony 
pomienionyc.h praw i interesów obu mocarstw

ToktC (AP), Urzędownie donoszą, iż umo­
rzenie 90 milionów na rachunek pożyczki wo­
jennej Juponii, które miało być dokonane 
w dniu i*jra  kwietnia, zostało odłożone do po­
czątku przyszłego roku finansowego.

W sprawie pożyczki chińskiej.
RaryŻ (AP.) tV sprawie pożyczki chińskiej 

do „Tem ps“ telegrafują z Petersburga, iż wstą­
pienie Japonii do konsoreyum nie rozstrzyga 
jeszcze kwestyi o należeniu Rosyi do takowego. 
Liczą tu bardzo na poparcie gabinetu fran­
cuskiego. Petersburg zainterpelował Paryż 
i Londyn, jąk odniosą się one do tej sprawy, 
o ile zostanie udowodnione, iż konsoreyum 
sprzeciwia się inter< s o a  Rosyi. W  Petersbur­
gu pragną, aby konsoreyum przerwało układy 
z rządem chińskim w sprawie pożyczki 60 mi­
lionowej do chwili przyjęcia warunków rosyj­
skich i urzeczywist lienia porozumienia. O ile 
porozumienie nie dojdzie do skutku, Rosya po­
zostanie poza konsoreyum. Nie znaczy to jed­
nakże, iż Rosya zgodzi się na to, aby in n e 
państwa bez jej udziału dokonały finansowej 
reorganizacji Chin, z którą związana jest ważna 
kwestya kontroli międzynarodowej.

Cyklon.
Buenos-Ayres (AP). Cyklon wyrządził 

wielkie szkody. Jest 18 zabitych i rannych.

Pogłoski.
Petersburg (Wł.). Pewien dostojnik wyra­

ził przekonanie; iż ministrowie Makarów, Sazo- 
now i Sccbomlinow ustąpią z zajmowanych 
stanowisk.

Petersburg (Yfł.). W  Dumie obiega po­
głoska, że hr. Witte miał jakoby w Carsk/ein 
Si le oświadczyć, iż pragnie usunąć się z wi­
downi politycznej. Oświadczenie to jednak nie 
spotkało się z aprobatą,

Petersburg (Wi.). „Birżew Wied .“ zaprze- 
c/»ią pogłoskom o nieporozumieniach pomiędzy 
KTkowcewem i Sazonowem. Stanowisko mini- 
sm a spraw zsgranicznych jest mocne.

Petersburg (Wł.). „Birż. Wied “ obalają 
t> głoskę, j-koby wystawiono kandydaturę hr. 
Vv itego na ambasadora w Konstantynopolu.

Fetersburg (Wł.)w W  mieście uporczywie 
obiegają pogłoski, iż ustąpienie ministra spraw 
zagranicznych Sazonowa zostało ostatecznie zde­
cydowane. Ma ustąpić jakoby i minister woj­
ny SuchomJinow, stanowisko którego mb objąć 
gen. Iwanow, dovcodzący wojskami okręgu ki­
jowskiego. Mówią również o ustąpieniu ministra 
sprawiedliwości Szczegłowitowa Tekę mini­
stra skarbu, według pogłosek, obejmie hr 
Witte. Kokowcew pozostanie prezesem mini­
strów i jednocześnie obejmie tekę ministra 
spraw wewnętrznych. Makarów ma objąć po 
Szczcglowitcwie tekę ministra sprawiedliwości.

Petersburg (Wł.). ,Now. W rem .“ donos!, 
że w związku z ostatnimi wypadkami oraz kam- 
psnią przedwyborczą krążą pogłoski o zmia­
nach w radzie ministrów. Makarów jakoby 
nie powróci już na stanowisko ministra spraw 
wewnętrznych, lecz zostanie mianowany na in­
ne stanowisko.

Petersburg (Wł.) Krąży pogłoska, iż ep, 
Hermogen będzie mianowany członkiem synodu.

Dokoła synodu.
Petersburg (Wł.). Rozanow oburza się, iż 

synod przesłał Sablerowej adres z wyrażeniem 
współczucia A dn s zwykle przesyłają podwład­
ni Swemu naczelnikowi. Metropolici stoją wyżej, 
niż nad prokurator, który wrdlug regulaminu, 
jako osoba świecka, nie może być członkiem 
synodu Nu czele cerkwi stoi Chrystus, a nie 
nadprokurator synodu. Adres tylko dowod/.i, 

j iz  synod podlega innej władzy.

j Petersburg (Wł.). Pewien dostojnik miał 
jakoby powiedzieć, iż plan nadprokuratora sy­
nodu przeprowadzenia do przyszłej Dumy Pań­
stwowej 120 duchownych prawosławnych został 
zaniechany, ponieważ wymagał znacznej kwoty 
pieniężnej.

IWyjazd ministra marynarki.
Petersburg14(AP). Minister marynarki wy 

jechał do Sewastopola.

Raut polityczny.
Petersburg i.AP). U ministra spr. zagr. 

cdbył się wspaniały raut, na który rozesiano 
przeszło 2,000 zaproszeń. Byli obecni ministro­
wie, ciało dyplomatyczne oraz członkowie Rady 
Państwa i Dumy.

Petersburg (Wł.). Na raucie u Sazon owa 
zwracała uwagę nieobecność ministra sprawie­
dliwości.

Przepowiednio meteorologiczne.
Petersburg (AP). Przepowiednie meteoro­

loga Gribojedowa co do pogody podczas nad­
chodzącej wiosny i urodzajów wywołały zanie­
pokojenie wśród gospodarzy rolnych.

Petersburg (W ł). Kokowcew zwrócił się 
do akademii nauk z prośbą o wyznaczenie ko­
misyi dl# wypowiedzenia zdąnia o metodzie 
meteorologicznej Gribojedowa, który przepowia­
da posuchę i nieurodzaj.

Spraw?. K urłsw a.

Petersburg (Wł.). W sprawie Kurłowa ro ­
zesłano posłom do Rady Państwa Najpoddań- 
sze sprawozdanie senatora Trusiewicza z prze­
biegu rewizyi „ochrany-' kijowskiej. Posiedze­
nie w taj sprawie odbędzie się w dniu 2o-ym 
matę a.

Przeciwko oskarżaniu Eejlisa.
Petersburg (W ł). Uczeni, publicyści fran­

cuscy oraz artyści wydali odezwę do społeczeń­
stwa rosyjskiego, skierowaną przeciwko oskar­
żeniu Bejłisa o zabójstwo na tle rytualnem. 
Pod odezwa, złożyło podpisy przeszło 100 osób.

Katastrofa kolejowa.
Saratów (AP). W pobliżu Oleniówki ria- 

zańsko-uralskiej kolei żelaznej wykoleił się po­
ciąg towarowy. 17 wagonów rozbitych, zabity 
konduktor, ranne trzy osoby.

Kara prasowa.
M oskwa (AP). „Utro Rossiji" za artykuł 

pod tytułem „Szczęśliwa chwila w życiu Sza- 
lapina* skizane zostało na 500 rb. kary.

Z sądów
Moskwa (API Specyalna sesya izby są­

dowej rozpoczęła rozpatrywanie przy drzwiach 
zamkniętych sprawy b. redaktorów „Wieczornej 
Poczty* br. Turkinycb, wydawcy Chołczewa 
i urzędników kolejowych Chocbłowa i Izakowa, 
oskarżonych o przynależność w r. 1905 do ko­
mitetu strajkowego; oprócz tego dwaj ostatni 
oskarżeni są jeszcze o należenie do związku 
kolejowego.

Pożar.
Arcli&ngielsk (AP). Spłonął doszczętnie 

emach teatralny domu ludowego imienia Piotra 
Wielkiego, który zbudow any został z ofiar osób 
prywatnych i instytucyi. Ocalały tylko jadło­
dajnia i resl.aure.cya Otwarcie domu projekto­
wane było na drugi dzień Wiełkiejnocy. Straty 
oceniają na 60 tys. rb. Pożar wszczął się wsku­
tek rzuconego przez robotnika papierosa.

W sprawiejwysiąpIenia .SazoncwE.
Petersburgow i.). Kr upienskrj poświadczy I 

w rozmowie, iż Sazonow nie wystąpił w D u­
mie Państwowej, ponieważ dotychczas nie roz­
ważano preliminarza* ministerstwa^ spraw '̂ za­
granicznych. Sazonow wystąpi w Dumie po 
Wielkanocy.

Petersburg (Wł.). f .N o w  W rem .B sądzi, 
iż wystąpienie w Dumie ministra spraw zagra­
nicznych zostało odłożone f z  przyczyn, wiado­
mych tyiko ministerstwu. Ws,hanie się ministra 
ujemnie wpływaJna^interesy rosyjskie. Odłoże­
nie wystąpienia w Dumie Państwowej świadczy 
o wadach dyplomacyi rosyjskiej.

Telegram Jdopiemieszajóws.]
Petersburg (Wł.). fJNiemieszajew otrzymał 

telegram, podpisany przez urzędników zajmu­
jących wyższe (stanowiska w zarządzie połud­
niowo-zachodnich kol. żel., w którym ci ostatni 
wyrażają mu wdzięcznośćjza[kierownictwo.

Przed wyborami do czwartej Dumy
Petersburg (W ł), Manuiłow odmówił wy­

stawienia swojej kandydatury w Moskwie na 
posła do Dumy Państwowej. Kadeci na pro- 
wlncyi zawrą blok z postępowcami

W yprawie7 skarg! Golołobowa,
Petersburg (WTł ). W  kuluarach Dumy są­

d zą,'iż  skierowanie skargi | posła5 Gołoiobowa 
do Rady Państwa jest pośrednim ciosem, za­
danym prezesowi ministrów, który w tej spra­
wie był innego zdania.

Petersburg’ (Wł.). Wiadomość urzędowa 
o skierowaniu skargi (posła Gołołobowa do R a­
dy Państwa wywołała zamieszanie w kuluarach 
Dumy. Panuje pizekonanie,r iż zadany wolności 
słowa cios spowodowany^ zo sta łr'wystąpieniami 
podczas rozważania preliminarza synodu. Posło­
wie żądają niezwłocznego rozważania interpela­
c ji  wjspiaw.ie pociągnięc'aĘjdoj odpowiediialno- 
ści posłów

Mfens?.ikdW o zjsździe akademistów.
Petersburg (Wł.). Mienszikow, reasumując 

wrażenia wyniesione ze zjazdu JFakademistó w, 
wskazuje, iż organizacje akademistów według 
ustawy są bezpartyjne, rzeczywistości zaś 
panuje w nich polityka „związkowców". Na 
zjeźdz e zbyt wiele poświęcono czasu na mani­
festowanie patryotyzmu i podkreślanie n a c jo ­
nalizmu Szczególnie przykre wrażenie wywie­
ra fakt, iż młodzież otwarcie szuka'lfpoparcia u 
rządu. Szukano również na zjeździe poparcia 
mattryalnego. Rozwojowi „akademizmu" prze­
szkadza krańcowa polityka prawicowa, od ktć 
rej stroni wiele osób. Październikowej nigdy 
nie wstąpią do związku, na czele^którego stoją 
Puryszkiewicz i Za mysio wskij

Różne
GharbY. (A P ).': Zarząd miejski postanowił 

podnieść podatki od wyrobów wódpzanych i pi­
wa, a także wprowadzić podatek cdjww ożone 
go do Cuarbina spirytusu w wysokości 20 kop. 
od wiadra. Postanowienie to, o ileTzostanie 
zatwierdzoueTprzez zarządjwschodniej kolei że­
laznej, zapobiegnie uchylaniu się cudzoziemców 
od płacenia podatków i wpłynie pośrednio na

przemycanie spirytusu do okręgu Nadamur- 
skiego.

Tokio (AP). Powrócił z urlopu ambasador 
rosyjski Ma^wski-Malewicz.

Petersburg (AP). Przewodniczącymi komi­
syi egzaminacyjnych w uniwersytecie peters­
burskim zostali mianowani; fizyko-matematycz- 
nej— Su sio w, historyko-filologicznej— Gruszko i 
prawnej— Cytowicz,

Fetersburg (Wł.). „Rossija" donosi, iż 
kadeci zamierzają poruszyć kwestyę przywie­
zienia do Rosyi zwłok Hercena.

p6tersblirg (WL). Rasputin wyjechał do 
Carskiego Sioła, skąd wyrusza do Krymu.

Petersburg (Wł.), Timiriazicw oświadczy! 
w rozmowie, iż jest przekonany, że projekt o 
odpoózynku subiektów handlowych nie dojdzie 
do skutku.

Fzyttl (AP). Senat przyjął projekt prawa 
o monopolizacji państwowej ubezpieczeń.

Londyn (AP). Narada dyrektorów kolei 
postanowiła przerwać cd d. 23 —  27 marca 
przewóz ładunków za wyjątkiem szybkopsują- 
cych się pioduktów.

Pstersburg (Wi.) Senat pozostawił bez 
skutku skargę posła do i-ej Dumy Niedono- 
skowa, który został skazany na 4 lata rot a- 
resztanckich.

(Od Agmcyi Petersburskie?).

Duma Państwowa,
Posiedzenie z dnia la-go marca

Przewodniczy ks. Wołkon&kij.
Na porządku dziennym szereg drobnych 

projektów prawa
IskricM j referuje trzy projekty prawa o 

utrzymaniu mocy obowiązującej, z niektóremi 
zmianami i uzupełnieniami, tymczasowego pra­
wa z dn. 21 października 1906 r- o pozwoleniu 
właścicielom ordynacyi, majoratów, dóbr len­
nych i poduchownych na parcelowanie wśród 
włościan części tych majątków. Referent pod­
kreśla, że ten projekt prawa ma na celu do­
starczenie ziemi włościanom małorolnym.

Aleksiejew, rozpatrując projekt prawa, 
oburza się, że artykuł 19 przyznaje przy naby­
waniu ziemi pierwszeństwo włościanom miej­
scowym, wskutek czego wytwarza stanowisko 
uprzywilejowane dla obcoplemieńców. W obec te­
go mówca proponuje zwrócenie artykułu do ko­
misyi dla ponownego jego rozpatrzenie

Referent wykazuje, że projekt prawa nie 
miał żadnych celów politycznych, zadaniem zaś 
jego jest dostarczenie ziemi włościanom, miesz­
kającym dokoła majoratów i ordynacyi, którym 
brak ziemi najdotkliwiej daje się we znaki.

Br. Felkerzam  twierdzi, że tego rodzaju 
polityka agrarna niszczy żywioły kulturalne, 
wobec czego ziemstwo i cale życie miejscowe 
przejdzie w ręce niewykształconej, szarej masy 
Mówca wnosi poprawkę, na mocy której w ma­
joratach Królestwa Polskiego sprzedaż poszcze­
gólnych parceli dozwolona jest jedynie pod 
tym warunkiem, by w majątku po sprzedaży 
pozostało nie mniej, niż 5,000 dziesięcin ziemi.

Szydłow skij wskazuje,1 iż na mocy prawa 
z r. 1906 działy rolne mogły być ^sprzedawane 
tylko tym włościanom, k tó rz y je  dzierżawili lub 
posiadali własne, graniczące z powyższymi dzia­
łami. Kontyngens nabywców był ograniczony, 
to też komisya wniosła poprawkę, według któ­
rej działy można sprzedawać w ogóle ludności 
miejscowej.

Grabski sądzi, iż redakeya komisyi zabez­
piecza przejście ziemi do rąk m iejscowego'ro­
syjskiego włościaństwa małorolnego i bezrolne­
go. Wniosek Aleksiejewa o wykreśleniu słowa 
„miejscowy" wywoła napływ nie tylko rosyj­
skich, lecz i polskich właścicieli ziemskich, i po­
wstaje wielkie pytanie, kto zwycięży w tej kon­
kurencji. Niewątpliwcm jest, iż na tej konku­
rencji ucierpią miejscowe interesy polskie i ro­
syjskie.

Citowicz wyraża wdzięczność komisyi, iż 
poruszyła kwestyę polityki roluej w Polsce, któ­
ra jest antynarodowa i niepaństwową. Paździer- 
nikowcy zapomnieli o pulityce cesarzy moskiew­
skich, którzy dzięki swej mądrej polityce stwo­
rzyli potężne państwo. Rząd, niestety, nie stoi 
wyżej, niż październikowcy. O tern świadczy 
polityka rolna banku włościańskiego w kraju 
Nadwiślańskim i projekty prawa, sztucznie od­
dające rosyjską własność ziemską w ręce 
polskie.

Berezowskij (1-szy) dowodzi, i i  zgodnie 
z postanowieniem komisji, działy majoratów 
będą sprzedawane wszystkim miejscowym wło­
ścianom bez różnicy narodowości, a, więc nie­
ma powodów do wykrzyśów nacjonalistycz­
nych.

Bar. S iillin g  oświadcza, iż przyjęcie da­
nego prawa zrujnuje gniazda kulturalne i drob­
ne towarzystwa rolnicze.

Hr. U  warów wskazuje, iż majoraty pol­
skie zostały utworzone przemocą. Właściciele 
nigdy w nich nie mieszkają. Majoraty są cię­
żarem, naieży więc pozwolić na ich sprzedaż 
ludności miejscowej.

Zostaje przyjęte przejście do czytania we­
dług artykułów.

Zapomocą głosowania poprawkaj Skoro- 
padskiego o usunięciu z art. 1 słowa „miej­
scowym* z początku zostaje przyjęta większo­
ścią 79 głosów przeciwko 78, drogą zaś opu­
szczania s#li posiedzeń, poprawkę Duma uchy­
la większością 94 głosów przeciwko 85

Duma przyjmuje większością 105 głosów 
przeciwko 71 również poprawkę Szydłowskiego
0 dopuszczeniu do kupna zieini włościan i wła­
ścicieli ziemskich z innych miejscowości, w ra­
zie, jeśli wśród miejscowych małorolnych lub 
bezrolnych włościan nie będzie nabywców.

Następnie zostają przyjęte pozostałe arty­
kuły w redakcyi komisyi.

Dyrektor departamentu majątków ziem ­
skich Ritich  wnosi poprawkę, która przywraca 
wykluczony przez Lomiayę art. 4, uzupełniający 
przepisy czasowe z d. 21 października 19^6 r. 
Artykuł ten nadaje komitetowi do spraw urzą­
dzeń rolnych pr?wo określania miejscowości 
w gub. siedleckiej, lubelskiej i suwalskiej, 
w których Kupno udziałów ze składu majoratów
1 majątków poduchownycu może być dozwolone 
wyłącznie osobom pochodzenia rosyjskiego 
„Artykuł ten —  mówi przedstawiciel rządu —  
jest niezbędny dla zabezpieczenia włościanom 
narodowości rosyjskiej, których w wschodniej 
części guberaii siedleckiej, lubelskiej i suwal­
skiej jest liczba dostateczna, prawa kupna dzia­
łów z tych majątków".

Tyczynin, Aleksiejew i  Timoszkin  w y­
powiadają się za wznowieniem powyższego 
artykułu.

Bułat, Grabski i  Iskricltij wypowiadają 
się przeciwko artykułowi.

Duma uchyl? wniosek rządu większością 
10 1 głosów przeciwko 73.

Następnie Duma przyjmuje w porządku 
nagłości projekt prawa o wykupie przez wło­
ścian gruntów w majątkach, darowanych towa­
rzystwom szlacheckim w gub. nadbałtyckich 

Po przyjęciu projektu prawa posiedzenie 
zostaje zamknięte

Następne posiedzenie —  dziś.

C lc t ś a  Fet«i*sl>#r#ka.
Dni# 15 marca iyra r.

4% Rent# FzńJtudwa................... 9«7 8
4|/«V Listy x*st. Kijowik. 3 . Ziew 861 lt
j.1 i*;c Listy x#st. PałtkW. 8. Ziew. . . 85»1«
5*/d Pożyczk. pffKM; (Mą t ......................... 450
5*/. „ „ i-rCŻS r......................... 3591 [j
5°/łObl, pccia.jjSiLc.c-, Banku. . . F 333
Ak£ye Petera,feuisk. Międzynitr. KonerC. 513

* Petcrsb. Dyskont PeiyCik. . . 5431'!
fi ReSyjsk. dl# Handlu Zeiru 406
» T-wa Odlewni aisłi „Sczaaw e" 148I1
fi Brańsk. FkŁ. S z y n ..................
■ PeJ. WSćh. kał że!................ 268/,
fi Futlłewsk.................................... *52
S BakfńSk. T  w# Nafto w. . . . 492
fi Kijowdklegs Benku Ziemskiego . —

fi Kos. Tew. kopalni złotag. . . . 204
fi Ko’ fabr. w a S z j r . .................. 230
D G. K. Wor. kol........................... 943
fi Metk. Windaw. Ryb. koi. żel.) i683.ł
fi Poł. Donieck# k,ol. że1. . . 217

r u &«.&. Kazań, kolej . . . 530 h
■ Don. jfurjewsk. Tov?. met. . 3*5
■ „H artm an "....................... —

5% Pożyczka 1*03 r....................... 103^
5% „ 190S r............................ M3V*
5% Swlkde&w# włoścUftSkie . . . 100
5% Pożyczka 190S r...............................
57. ObligaCye Kij. Miej, Tow. Kred --
4V/o ■ B * C  ■ __ _ ^

Usposobienie z walorami państwowymi' Azo- 
gół stałe; z papierami ^dywidendowymi m#łoCzynne,
z prem iówkam i słabsze.

Z  ostatniej chwili.
Skt-zanie Bólrcionta.

W arszaw a (Wł.). Znany publicysta Bel- 
mont za obrazę Majestatu został skazany na
rok twierdzy.

Umorzenie sprawy.
Warszawa (Wł.). Sąd handlowy umorzył 

sprawę o upadłość głośnego milionowego ćys- 
kontera Huberbanda.

Nowy teatr w  Warszawie.
Warszawa (Wł.) Na posiedzeniu in ic ja­

torów nowego teatru polskiego postanowiono 
utworzyć towarzystwo akcyjne budowy teatru 
oraz wybrano konntf.t organizacyjny.

Jubileusz Tetinajera
W arszaw a (Wł.). Podczas uczty, w ycaaej 

na cześć Tetmajera, przemawiali: Edward Pasz­
kowski w imieniu Towarzystwa literatów i 
dziennikarzy polskich w Kijowie, Mieczysław 
Frenkiel gwarą zakopiańską, Józef Jankowski, 
Stanisław Pctek, Natalia Jastrzębska oraz wielu 
innych mówców.

Bandytyzm w Królestwie.
Wsrszaws (Wł.), W  Tomaszowie trzej 

uzbrojeni bandyci dokonali napadu na kasjera 
fabryki Lanćsberga, zrabowali 12,000 rb , po­
czerń zbiegli w kierunku Łodzi.

Łódź (AP). Trzej złoczyńcy zabili wystrza­
łami z  browningów dwóch stojących na poste­
runkach policysntów, zabrali im mauzery 
i zbiegłi.

Maniftstt cya ruska.
LWÓW (Wł.). W  ruskich szkołach śred­

nich proklamowano jednodniowe bezrobocie 
manifestacyjne uczniów z powodu wydalenia 
z seminaryum nauczycielskiego ucznia Czarnego 
za sprzedawanie pocztówek z wizerunkiem Si- 
czyńskićgo.

Z lwowskiej komisyi teatralnej.
LWÓW (Wł.). Komisya teatralna rady 

miejskiej postanowiła poprzeć ofertę Hellera 
w sprawie dzierżawy teatru. Decyzyę odłożono
do wieczora.

Narada-
Wiedeń (WL). Narada w sprawie galicyj­

skiej ustawy kanałowej pomiędzy Kołem pol- 
skiem i socyalistami polskimi została uwieńczo­
na zupełnen porozumieniem. Zamierzono od­
bywać podobne narady i na przyszłość w ró­
żnych kwestyach ekonomicznych.

Ograbienie k&sy.
Genua (Wł.). Kilku uzbrojonych bandytów 

wtargnęło do banku Zcfoura i zrabowawszy z 
.asy pół miliona lirów, umknęli.

Wojna włcsko-turdcka.
Konstantynopol (Wł.) Njpopularniejszy 

szeik arabów! w Trypemsie Ogłosił, iż będzie 
prowadzić wojnę z włoch#mi do ostatecznych 
granic nawet w razie, gdyby Turcya zawarła 
pokój.

Sprzeniewierzenie.
Berlin (Wł.). Konsul republiki Costanca, 

wielki fabrykant konfekcji Hugon Mueller zbiegł, 
pozostawiając długów pół miliona marek.

Z parlamentu niemieckiego.
Bórlin (Wł.). Wniosek Koła polskiego c  

wykreśleniu dodatku do pensyi urzędnikom 
pocztowym na kresach wschodnich przeszedł 
w parlamencie większością 183 głosów prze­
ciwko 122. Za przyjęciem wniosku głosowali 
polacy, centrowcy oraz socyaliści.

Stosunki wojskowe w Niemczech.
Borlin (Wł.). W  Ostercde żołnierz 18 go 

pułku piechoty zastrzelił kapitana Beetscba, po- 
czem odebrał sobie życie.

Podróż k&nslarza Rzeszy
Paryż (Wi.) „Matm" donosi, iż kanclerz 

niemiecki, powracając i  Korfu, odwiedzi pre­
zesów ministrów w Rzymie i Wiedniu.

Sytuacya w Hiszpanii
Cportd (Wł.) Trzy pułki usiłowały wy­

wołać bunt wojskowy, który jednak został u- 
daremniony neutralnością pozostałej załogi. 
Tłum zniszczył kilka redakcyi. Do mieszkania 
redaktora jednego z pism rzucono bombę. 
Policya rozpędziła tłum.

Z Persy!.
Teheran (Wł.). W Mesżedzie konsul ro ­

syjski wyznaczył mieszkańcom 3-dniowy termin 
na złożenie broni. W  przeciwnym razie mia­
sto zostanie zbombardowane
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WfcCy;' Z Wilna.
if? gro marca.

Z i awało się, że nie mamy żadnych da­
nych do tego, by ujrzeć u nas inscenizowanie 
„Lydyona*; śmiaia jednak w swych przedsię­
wzięciach „Lutnia* dokonała tej sztuki i dobrze 
uczyrila. Przedstawienia nie można było na­
zwać artystycznem, istniejące inscenizacje nie 
odpowiadały warunkom „Lutni*, więc stworzo­
no nową, dając trzy obrazy (dwa w katakum­
bach, jeden pod Rzymem" dość dobrze wiążące 
się w całość. Z ogreinną sumiennością i pie­
tyzmem pracowano dia oddania hołdu wieszczowi 
i zaznajomienia szerszej publiczności z tworem 
j.-go dueba. Wstępem do przedstawienia był 
odczyt którym prelegent dał rzut oka na cało­
kształt twórczości Krasińskiego i scharakteryzo­
wał tło dziejowe „Irydyona*, zakończeniem w y­
jaśnienie epilogu, wypowiedziane w sposób 
bardzo interesujący, przez znanego u nas pre­
legenta p. Wierzyńskiego, któremu pozwolono 
t:a publiczne wygłoszenie po polsku odczytu o 
Krasńskim. Z  powodu tego, że w  ostatnim 
tygodniu pestu wiadze nie pozwalają na żadne 
„przyjemności*, odczyt dopiero po świętach wy* 
głoszony zostanie

Bardzo teraz ciche życie towarzyskie uro­
zmaiciła zabawa „Tęcza* urządzona na korzyść 
Towarzystwa echroD y kobiet. Nie usprawiedli­
wiła niczeta swej nazwy, gdyż były ty lko  
zwykle produkcje na scenie, połączone z ko­
szami szczęścia i bufetem, dającym bodaj naj­
większy dochód.

MieLiśmy też tia lycyjny kiermasz św. K a­
zimierza, na którym zaznaczył się wyraźnie za­
stój wśród przedstawicieli naszego chałupnictwa 
z prowincji, zajmujących się wyrobami dre­
wnianymi, które dawniej były podstawą kierma­
szu. Podobno przemysł ten zanika wskutek 
wycinania lasów i podłożenia surowego niate- 
ryaiu Najlepiej przedstawiał się dział garncar­
ski i koszykarski. Kiermasz cały zalany był 
wstrętnemi zabawkami importowanem; z Rosy’ , 
od których bardzo dodatnio odbijały wyroby 
z naszych zakładów „Powściągliwość i Praca*,

na nieszczęście jednak z powodu drożyzny 
nie mogły mieć takiego, jak pierwsze pow o­
dzenia.

Kuratorium miej-kie, rozpoczynające „wal­
kę z żebractwem* urządziło bezpłatną porncc 
lekarską dla najbiedniejszej ludności, naznacza­
jąc w różnych dzielnicach miasta wynagradza­
nych przez siebie lekarzy, którzy bezpłatnie le­
czyć będą i wydawać lekarstwa. Została usta­
nowiona ścisła łączność między tymi lekarzami, 
a opiekunkami dzieinicowerai, wybieranemu 
przez miejsk:e kuratoryum.

Postanowiono jeszcze w-prowadzić zupeł­
ną u nas nowość, a mianowicie— wysyłanie do 
dzielnic robotniczych i zamieszkałych przez bie­
dną ludność miejscową wózków z pożywieniem. 
Może ta nowość przyjmie się u nas lepiej i bę 
dzie milej widziana niż osławiona „trąbi zup­
ka* warszawska W  tygodniu ubiegłym odby­
ło się parę ważnych posiedzi ń.

Doroczne walne zgromadzenie akeyona- 
ryuszów Banku Ziemskiego zgromadziło 103 
osoby. Sprawozdanie wykazało, że w poró­
wnaniu z rokiem 1910 ogólny wynik operacji 
banku uważać należy za pomyślny.

Udzielono ogółem pożyczek w listach za­
stawnych 14 498,400 rb. Suma pożyczek Lró 
tkoteriuii)owych czyli udzielonych w gotowiźnie, 
w porównaniu z rokiem 1910 zwiększyła się o 
770,281 rb. 26 kop. Ekonomiczne warunki klijen 
tów banku wciąż się polepszają. Czystego zysku 
otrzymano w roku ubiegłym 1,745883 rb. i 12 
kop. dla tego to akcye 1 ej ernisyi dały po 
39 rubli dywidendy— dalszych zaś emisyi po 
35 rubli.

Wielkie zainteresowanie wśród istnieją­
cych u nas instytucyi budzi zawsze walne zgro 
madzenie „kuratorów stowarzyszenia popierania 
pracy społecznej*. Z  procentów od złożonych 
przez dobroczyńców żelaznych kapitałów wyda­
je się większe, lub mniejsze zapomogi instytu- 
cyom, potrzebującym takowych, a po ueważ nie­
ma u nas tak śiczęśliwej iustytuc-jj, by bez po­
mocy utrzymać się mogła, więc próśb o po­
moc pieniężną nie brak.

W  tym roku ogólne zgromadzenie za-‘ 
twierdziło nowe patronaty: akcyonary uszów 
wileńskiego banku handlowego, którzy złożyli

! 3.000 ib. na utworzenie nowego patronatu 
imienia J. Mont willa, przeznaczając go aa ro ­
zwój nauki rzemiosł w Wilnie; obywateli po­
wiatu Wiłkomirskiego, którzy zt brali 1,368 rb. 
na utworzenie funduszu stypę ody ałnego imienia 
A. Montwilla. Z 10,000 rb., ofiarowanych 
przez ś. p. Protase sdczową, postanowiono utwo­
rzyć patronat jej imienia.

Dotąd suma udzielonych c> roku zapo­
móg wynosiła 5,000 rb.

Nasz. zarząd miejski w ciągłych jest opa­
łach; cokolwiek przed1 ięweźmie, licząc się z o- 
bowiązkiem oszczędzania peniędzy ogólnych, 
spadają nań zewsząd gromy i przypomina to 
drzewo, o ktorem przysłowie mówi, że na nie 
i „kozy skaczą*.

Zaledwie ucichła sprawa o budowanie 
zbiornika wody na Górze Zamkowej powstał 
buczek za postanowienie przebudowy starego 
teatru miejskiego, na użytek trupy teatralnej 
rosyjskiej, czego domagał się gubernator, bo 
trupa rosyjska znalazła się bez dachu nad 
głową.

Jak wiadomo, postanowiono budować no­
w y teatr miejski na placu Łukiskim, a w starym 
teatrze urządzić muzeum 'miejskie. Tymczasem 
piać wybrany na budowę teatru zabrano pod 
budowę cerkwi, a opracowany statut muzeum, 
przesłany do zatwierdzenia ministeryum spraw 
wewnętrznych, po trzech Jatach wrócił zm e 
niony do niepoznania, ze względów państwo­
wych.

Wszystkie przedmioty, mające znaczenie 
historyczne, mogą być w muzeum umieszczane 
tylko na mocy każdorazowego zezwolenia gu 
bernatora. Do komisyi, czuwającej nad muzeum 
z nazcaczenia gubernatora, wchodzą z głosem 
decydującym przedstawiciele władzy gubernial- 
nej w liczbie nieograniczonej oraz trzej przed­
stawiciele okręgu naukowego. Dyrektor muze­
um musi być zatwierdzony przez gubernatora, 
a w razie gdyby osob.i prztz radę miejską 
wybrana nie posiadała wymaganych przez ad­
ministrację kwalifikacji, na stanowisko dyrek­
tora, gubernator sam powołuje osobę zaufaną. 
Takie muzeum byłoby instytucyą nie społeczną 

czysto rządową, to też rada taki projekt sta­

tutu jednogłośnie odrzuciła i wyrzekła się m y­
śli urządzania muzeum miejskiego.

Na żądanie gubernatora postanowiono 
przebudować teatr, przeznaczając na to sumę 
144 tysięcy rubli. Nowy teatr kosztowałby 
przeszło 300 tysięcy.

Tu zaczęły się sypać gromy na zarząd 
miejski w prasie polskiej, że niszczy dobrowol­
nie zabytki historyczne, że dawny ratusz po­
winien zostać w swej dawnej postaci. Ci kry- 
tycy jednak milczeli, gdy za czasów dawnego 
zarządu zniszczono zupełnie przebudowaniem wnę­
trze, istotnie bogate w cechy starożytne, dziś 
«re frontonie tylko pozostała wart .ść stylowa. 
Na posiedzeniu rady miejskiej długie prowa 
dzouo na teo temat debaty, w końcu rada swe 
postanowienie pierwotne skasowała, uchwalono 
oddać ślicznie przebudowaną salę miejską na 
użytek teatru rosyjskiego, co jest wielką krzyw­
dą dla wszystkich naszych instytucji, czerpią­
cych dochody z zabaw w tej jedynej wielkiej 
sali urządzanych i postanowiono szukać miejs­
ca na budowę nowego teatru miejskiego.

Ze f p a w y  budowy pomnika dla poleg 
łych w Wilnie francuzów 7. armii Napoleona, 
prasa rosyjska usiłuje wykuć intrygę polską 
zapominając o tem że projekt wyszedł od ro- 
syanina, a na posiedzeniu rady miejskiej rad ­
ny Sobolew oświadczył, że na placu przed ra­
tuszem, miejsce powinno być zestawione dla 
człowieka „który odegrał wielką rolę w histo- 
ryi W ilna*. Został jednak przegłosowany i ra­
da potwierdziła postanowienie komisyi urzą­
dzeń miejskich i magistratu.

E. W-

K a t a s t r o f a  n a  S c h n e e b e r g u .

Katastrofa na chneebergu, o której donosił 
nasz korespondent w i ‘ ^eński, miała miejsce w  po­
niedziałek na jeday 'zczytów  A lp  styryjskich
Schneeberg zwanym.

Korzystając z dwu świątecznych, krajowy 
związek turystyczny urz ił w ycieczkę narciarską,
do której zgłosiło się a D sób . Kierownictwo ob
ją ł bodaj że najlepszy w  iedniu turysta i narciarz,
sędzia okręgowy, dr. 1 < j?icr. Uczestnicy w ycie­
czki udali się pociągam speCyalnyrai do Puchber.

ga, pod Si-.hneebergiem, stamtąd zaś kolej trybowa 
przew iozła ich aż do linii śniegów:

Gromadka uczestników w ycieczki, złożona z 
12 osób, w ybrała się w  poniedziałek rano, pomimo 
niepewnej pogody, z hotelu do schroniska Fischer- 
htltle na Schneebergu. Dotarłszy tam, wracano już 
do hotelu, ale zawieja śnieżna, która tymczasem 
rozhulała się na dobre, zatarła w szelkie ślady 
drogi, błądzono w ięc wśród w ichru i śniegu n ie­
mal po omacku P zo d e m  posuwał się sędzia H ac­
ker, za nim panna Blanka Tagleut, dalej zaś E m e­
ryk Me u ner z Wiednia. Już cztery godziny b łądzo­
no wśród Taw.ei, gdy nagie rozległ się straszny 
szum i świst powietrza: olbrzym ia masa śniegu
zsunęła się ze zbocza górskiego, zasypując cały  
szereg turystów.

Panna Tagleut znalazła się szczęśliw ie w  te­
kiem miejscu, że śnieg pozostawił jej g łow ę wolną, 
oprzytom niawszy w ięc, zaczęła w ołać o pomoc. Po 
godzinie rozpaczliw ego krzyku zw róciła nareszcie 
uwagę dwu przechodzących parobków. Pośpieszy 
li je j  z pomocą i w ygrzebali ze śniegu, O sw oho 
dzóna ośw iadczyła ratownikom swoim, że czuła w  
śniegu obok siebie inne Ciało. Parobcy w ięc zaczęli 
znów kopać i wnet w ydobyli z pod śniegu sąsiada 
ocalonej, Neunera, ale już bez życia.

Parobcy odprowadzili następnie paimę T a ­
gleut do hotelu H ochschneebcrg, przynosząc tam 
jednocześnie pierw szą wiadom ość o katastrofie. 
vVysłano więc natychmiast w ypraw ę ratunkową, 
lecz zawieja śnieżna rozsrożyła się do tego sto 
pnia, że dotarłszy późnym wieczorem , po nadlad- 
kich wysiłkach, do miejsca katastrofy, ratownicy 
zdołali odnaleźć tylko zw łoki Neunera t sprow adzić 
je  do hotelu.

Nazajutrz dopiero, o godz. 5 ej rano, grom ad­
ka ratowników, do której przyłączyło  się również 
15 żandarmów, w yruszyła  z hotelu wśród gęstej 
m gły. Pc kilku godzinach w ysiłków  zdołano w re ­
szcie odszukać pierw sze zwłoki, m ianowicie kicro- 
lVullJ wycieczki, d ra Hackera. Siedział skurczo­
ny Dod śniegiem, zabity widocznie natychmiast 
przez ciśnienie powietrza. Na ciele nie znać było 
jakichkolw iek uszkodzeń. Po dalszej uciążliw ej 
pracy, odnaleziono w  odległości 150 kroków  od 
zwłok 1 lackie ra trupy trzech jeszcze uczestników 
w ycieczki, a po południu znów trzy dalsze. Razem 
tedy wydobyto 8 zwłok turystów. Nie ulega w at 
pliwości, że i trzej pozostali nie uszli śm ierci. W y ­
słany na miejsce katastrefy oddział narciarzy w o j­
skowych zajęty jest ich odszukaniem,

* *
Niemal jednocześnie otrzymano w  W iedniu 

wiadom ość z Salzburga, że lawina zasypała trzech 
turystów w  m iejscowości Steinernes Meer, w  A l ­
pach tyrolskich. Jednego z turystów  uratowano, 
dwaj inr.i zginęli.

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  9 .

Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących,
fabryk:

C l U jH D T U ¥  S ćew nik i, m ło c a rn ie  k o n n e , 
Ł L f f  I m  i I I I  k ie r a ty ,  ż n iw ia rk i .

CLAYTON & SCHU.mEWQ.RTH tó
m obile  i m ło o a ra ie  p a ro w e .

ECKERT P łu g i, k u i ty w a to ry  y ip rąży n o w e.

MILWAUKEE M aszy n y  ż n iw n e . 

ZiMMERMANN SWfocarnie k o n ic z y n o w e . 

HEiD M a a iy n y  do  b e jc o w a n ia  n a s io n .
PLATZ Konme i r ę c z n e  p e ś l^ e ry z a to ry .

M ły n k i ,
W ia ln ie

R r  R H b o r  S e p a r a t o r y  * w iró w k i,  n a o z y  
Mi - n U U t ir ,  n ia m le c z a r s k ie  i

Różna a a s ^ s j  i n s r z ^ z la  n a jis p s zyc ii k ra] i za u re n te zn . fab ry k .
■ m  1 ■ I ■■!!»11. .  t  • -JUI I —  ----

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po- 
—-  tasowa. —

NASIOHA polne i ogrodowe.
Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

W  M AGAZYN IE FA BR YCZN YM

JCijowskiegs jtfechanicẑ go Wyrobu OBUWIA
OSUBPO 99

m

«
K R E S Z & Z A T Y K  41 , wprost Fundu- E® 

klejowskiej. m
Ct dziennie napływają do sprzeda- 
ży najnowsze fasony obuwia po B$| 

cenach fabrycznych w  
”!a  p o z o s t a ł e  zaś od sezo- &€ 
nu obuwie naznaczony d u ż y  jp  
r a b a t .  1416 g g

t- f  M.nHr,. 
IWO,

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
K R E S Z C Z A T Y K  20

Ple rvrs2o rzętfn •  
francuska starko’

ButsIXłjvi&7ia w hrftj a
Oszczędno Je Z fń  na e*et

Hu7 ..iii

BABY, PLACKI i MAZURKI
najlepiej udają się w edług podręczniki M Marciszewsktej pod ty­
tuł: m K u c h a r k a  S z l a c h e c k a .  W y b o rn i ta książka i a wiera 
około 3010 przepisów kuchennych, spiżarnianycb, domowo gospod. 
i toaletowych, łatw ym  sposobem opisanych i opartych na długo 
letn. doświadczeniu i potrztbach naszej kuchni. Prócz tezo ze 
brane są d y sp o zycje  obiadów rfi cały role v-szelkiego rodzaju 
Menu, ustawienie stołów na W ielkanoc, stnażei te konfitur i t. d.
  Cena rb. i.8o, w  kartonie rb, 2.

P O L E C A  K SIĘ G AR N IA 

L e o n a  I d 2; i k  o w a  li j e g o  w  K i j o w i e
Na prowrncyę w ysyłka  za zaliczeniem. 1586

S p e c y a ln s  f a r i i i a r n i a  i c h e m ic z n a  p r a ln ia  u b r a ń

Z a j c e w a
P r o r e z n a  N r 2 ,  te śe f. 18*83.

P r z y j m u j ą  s i ę  d o  p r a n i a  k o s z u l e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k ie t y .  Ofe- 
. t a j a n k i  kerm icto w ra  w y k o n y w u j ą  w  c i ą g u  b g o d z in .  857

R A J W Y  ŚRODEK, ZABEZPIECZAJĄCY O R ZEW O O D  
GNjCiA, WiLGOCi ETC.

FARBY;
DO MALOWANI fi ŻELAZA. Gl 

p 0RA2 GPIACHÓW ZEWNĄ1 KJ 
m m  FAR5 FRANCO'GRATIS WYSYŁA NA ŻĄDANĄ

-  B . 5 I E D L E G K U  Ki j OWi Ei KRESZGZt f ! .

.Łz-rt* L A K I E R Y  i  in f iE
r ®  P R Z E T W O R Y  C h E M IC Z .

DO MALOWANIA ŻELAZA, GONT. i TEKTURY 5M0Ł0WC0WE j -  
m  ORAZ GHACHOW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ.̂ -----
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Iius^3wa;f3 adresowa 
i in fo rm acyjn a  k s ią żk a „Cały Kijów w kieszeni".

E le g a n c k i  g r u b y  to m ik .

Konieczna i pożyteczna książka w  życiu 
codziennem dla  każdego, niezbędny 
przewodnik dla przyjezdnych, najp ę- 
knirjr.za ozdoba w  rodzinie — Dużo in- 
form acyi, m alownicze widoki m. Kijo­
w a i obszerny adresowy dział. Spis 
ulic i w łaścicieli domów, wszystkie rzą ­
dowe i prywatne instytucje, tow arzy­
stwa, związki, w yższe, średnie i niższe 
zakłady naukowe, oświatowe i dobro 
czynne instytucje, zarząd miejski, kii 
niki, szpitale, lecznice, lek a rzy  felcze­
rzy, akuszerki, praw nicy, inżynierowie, 
ktśpey, geom etrzy, architekci, literaci, 
m alarze i inni —  Teatry, w idow is­
ka, kluby, bioloteki. Spis fabryk i w ar­
sztatów kijowskiej gubernii. Ila id lo w e  
firmy, akcyjne T-wa, banki, biura, m a­
gazyny, hotde, restauraCye, rzem ieśl­
nicy i in.

I 1-

W nowem pięknym wyda­
niu 1912 r.

z Dodatkiem
szczeg. dużych

Planów

z przesyłką 
w e wszyst 

o p r a w ie  “ v  **■ Kreszczatyk 
Zam iejscowym  w ysyła  się za

Cena SO k,

sn. K ijo w a  iw  10
kolorach) ułożonych 

podług ostatnich danych ze 
wszystkimi jego okolicam i i 
i bliższemi letniskami, planów
teatrów i spis wszystkich C u
krowni i rafineryi * w R o sji, 
najbliższych pocztow. i kolejo­
w ych staeyi i spis urzędników.

I rb iloźn a nabyw. 
księgar. Skład głów  
22 D K., teł 17 87. 
zaliczką pocztową.

Rok wy d
IV.

1047

N a j ła ń s t e ,  n a jp r a k t^ e s n ie j s z e  o św le ł le n le  d w o o £ w , r a ł a c iw ,  
k o ó o io łó w  * p£ebaniam !| łtn te li, fabryń i i.  p.

=  G a z e ta  p o w ie t r z n y m  ==
k o s z t  p a ln ik a  a  s i le  50 ś w ie c  */2 k o p ie jk i 

n a  g o d z in ę .
Gaz powietrzny jest nejm ^potniej b e z -  

p ie o sn y j  g d y ż  n ie  w y b u c h a .  Gaz ten nie zu­
żyw a tlenu powietrza w  pokoju, nie w ydaje kopcia 
ani swędu i lam py mogą być zapalane i gaszone 
naciśnięciem guzika na ścianie, jest ĘJwięc pod  
w z g lę d e m  h y g ie n y  i k o m fo r tu  r ó w n y  e lek-  
tś *y o x n o śo i( le c z  b ez  p o ró tu n a r t ia T ta ó ssy .  
Aparaty działają automatycznie i nie 'w ym agają 
żadnej obsługi. Kom pletne urządzeniajośw ietlenia 
i ogrzewania gazem powietrznym  przy "zastosowa- 

SrTSri niu najnowszych angielskich aparatówJJ r ó ż n y  oh  
 ^ , s y s t e m ó w  zaprowadza:
O  K9  U  3SS| R F  In stalacje Oświetleń i Biuro Techniczne.
■ a a  aw a H Ł  e ć .  W arszaw a Trębacka 2 (róz K rak. Przed)

P e o s p e k ły  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .  Prosim y o od 
wiedzenie naszego biura dla obejrzenia aparatu w ruchu. 1 6 18

Piękność Proponuje w waszym
fi9 1IIR IfII P° bardzo unńarko-
t jC lU I I R iU  wanycb cenach, ogro­

dowe, kwiatowe i rolnicze

100

R ó ż a n e  J K Iy t l ło  K r y s z t a ł o w a
nadaje skórze i cerze delikatność, 

gładkość i elastyczność, co jest 
oznaką nadzwyczajnej 

piękności

ferii, j^ulgens
Perfumerya Nr 4711.

Kolonia n/F 
Ryga. Załóż.

Maszyny i narzędzia rolnicze. Na­
czynia do gospodarstwa m lecznego 

i przybory ogrodowe ćzo

J, B E i S Z i !
Kijów, Bul.-Bibikow::ki 2 (róg Kresz ) 
Luatrow. cenniki na żądanie bezpłat

w r. 1792-

Kawałek 25 kop. 
Oo nab wszędzie.

f a b r y k a n g ! S a r a t o w s k i c h  S a r p i n e K

I ^ M e y e r -
W  czasow o otwartym  magazynie, w ie lk i w ybór S a r a lo w s k io h  S a r p '-  
nslh jedwabnvch, pćłjedw abnych i zw ykłych, pończochy z sarpinkowej 
przędzy jak rów nież chińska czesucza. Ceny fabryczne i stałe. 16)1

K re sze z . 
k  14.

Moskisw. Magazyn Z a t o k  dia dzieci
W y ro b y  rękodzielników rosyjskich

M .  L ̂ A f iC H O M E U K O
1) W ie lka W asilkow ska  Nr 6 dom hotelu „Luwr'*

2) Ondział: W ielka-Podwalna 31 w  pobł. Siennego tar. 
W  dużym Igjjrii \Afja!'/sn n n n ó  z podarunkami i in. zabawki dziecinne 

JajłLfl ?¥le i P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H .
N a jn o w s z e  le tn ia  s r j  d z ie o ir in e . —

w yborze

R o k  iCIKWlś ISTNYMI A.
N A JTAŃ SZA I N AJO BFITSZA IL U S T R A C Y A  TYGO DN IO W A 

D LA  RODZIN PO LSK ICH

BIESIADA LITERACKA
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE

12 M p i i  t o w  ita jce ln ie lszy c h  p e w is ś c i  I ro m an só w
znakomitych autorów polskich i obcych

Redaftdoi* i W ydaw cai MICHAŁ 8 'flO R A D Z ll.
Bias.isda Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste 
zwłaszcza porozbiorowe I pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dsiży&ii temów i f t a e w p  pewisśsi i romansów
otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy.

W  roku 1912 damy znakomitą powieść M&chala CsajlcawsMego 
),Stefan Czarniecki^, w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Boleslawity  „Zagadki", osnutą na tfe wypadków 1803 r.; nadto 
powieśn Bykowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Przybórów- 
skiego, W ilczyńskiego, W iktom  Hugo, Dumasa, Dickensa, F m tla  

arcydzieła innych autorów. Z  tyen dodawanych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwałej war­
tości, kształcąca serce i umysł.

W AR U N K I PRENUM ERAT i

w łir* K « ł9 ltt na prowineyli
rb. 6 

.  3
„‘ 1 kop. BU

rb. 3

.  4 

.  2

Ro tznie rb. g Rocznie
Półrocznie „ 3 Półrocznie
Kwartalnie „ 1 kop. BU Kwartalnie

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprav;a wytworna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, do­
dawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów 1 rb.,

12 tomów 2 rb.

« .  ż ą d a n i .  • d M ln ls t r a o y j  w y s y ła  n u m a r naaz«iw y bexp»»tnia
Adren reaakeyi i adatinistracyi: l i f j r s s a w a .  Pl;»u Yłaneaokl M  4

Telefon Nk 78-26.

46 m. 3. T elef. 17-43.

Garaż
jedyny w  Ki 
jow ie na 30 
sam ochodów 
Pr?yjm iłie na 
komis. W ia  
dom.: Fun-
duklejowska 

856
w,Olco^asażystka polka

ogólny, hygienicz i leczniczy masaż 
Puszkińska 24 m 9 od 1 - 2  i 5— 6

Wierzcłtówka
z pod damskiego siodła, siwa, 8 lat, 
5 w erszków  z biaiocerkiew skich ara­
bów, sprzedaje się za 300 rub. w 
Pilipkach, st. Demezyn, Sobieszczań - 

ska. 602

MLOOYfl “
int. prac czł. z wyższ. wykszt :w y sł 
k. praw. na Uniw.) znaj. prakt. i lu ­
biący gosp, pusz. posady administr., 
rew izora mająt., dozorcy, w ydzierż. 
folwar. i las., osobistego sekretarza, 
kasycra duż. maj', cukrowni, w  za­
rządzie duż. mająt. lub innej odpow. 
pos. za umiark. wynagr. tylko na wsi. 
Kaucya ioco rb. List, pocz. Ger- 
manówka kij. gub. WasyTTw Lipec- 
ki dla B M, i 45>

Bażancie jaj
sprzedaje wg. zw yczaju, wiosną r. b . 
kantor W ierze kowieński (przez B row - 
kj) A . hr Rzew uskiego. 1540

Franęalse
dipl. exccl. refer des. pj. ou demi 
pl. M elle  F. K reszczatyk 22 m. ir

Greuze, A . Orłow-
U w I m Z Y  Rudkowski i wie- J  * łe innych starożytnych 
do sprzedania nie drogo. Buiwarno 
Kudr. 14 m. 1. Od 2 do 6 pp. 1608

G o j » z e l a t » y  -  P o l a k  1582 
z kilkoletnią praktyką poszukuje p o ­
sady. Ł askaw e zgłoszenia z podań, 
warunków. Poczta W łodzim ierz- 
W ołyński poste-restante dla M. S.

D n ln iJ jr  świad. śred. szkołyT oin . 
n U l l l l A  i długoletniej praktyki, 
znajaCy wszei. działy gospod. postęp, 
szuka posady, wym agania skromne. 
Adr. M izhajłowska ul. Hatel „fałta" 
Nr 13- ióąt

samica 
dwa szcziSaint Bernard

niaki 3 miesięczne z powodu prze 
ścia do innego mieszkania do sprzi 
dania. Peczersk, Milionna 7 m. 3

Rządca ~ ekonom
poszukuje miejsca Samoistnego, po­
siada solidne 1 efcrenc.. Adres: K resz­
czatyk 29, Dąbrowskiemu. 162.8

© d e s a
prenumeratę na

„Dziennik Kijowski1
przyjmuje

K s i ę g a r n i a  i C z y t e l n i a

A. Zwierewicza
J e k a te r in in a k a ja  2i, 329

RedaktorLtor odpowiedzialny 
S ta n is ła w  Żialii ń s k i . Drukirudi Poiska w Kiiawje, ulica Kreszczatyk 38. Wydawcy: M ieE ba^ ow ski.

atwtotai Cx@rwrińak?.


